
Nr. 18 a. Kraków, Czwartek 14 Sierpnia 1913. Rok XXI.
PKKNUliM&ATA wyaotf w E n k n lt
Bdesięosnlo S kor-, m tk ln k  8 kor., 
s  -daoucnia 4o lo n  dopłata alf 

40 hal. mietlfeani*.

Na prowineyl Jnle-lfertiJ f  kor. 70 h. 
kwartalni# 8 kor. W  pońatwło nlo- 
■łlecklom kwartalaio 10 kor., w lnajoh 
paśotwaoh kwartalało 18 kor. g— 

k łm o  RB hak

Mm i N— o ■ po|oi|oaa o i»

GŁOS KARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i SwIąŁ

IAny F*® T» % ł H i y u > H iw a >  

ntf t ta w łr aa*«to4 nalały traaaa
im Ałerfełstraeyt ,J 1 n v  K arata-. — 
rti ' !■#•!■ J o p rta  apewatataayafc 
agmeyi fł łjjmnja k_idy n f l  p# 
atoTj w łkr^Mt wwnroM I w faA- 
•twlo a tflę e h  I—m Baklamaoyo tśL - 
t> otBfiowar ■ nfc podlegają lyłaOt 
Ł .utow oj — Bekopiadw la ia k a y  aa

R ada WL św . T M U S U  L  HI d N a  Rada K .  li 
M i  M a| M

pUrwaay rao, kaMy
•) A4tami*tras/n .Błota Maroda", alłea iw. Tonom  L. 85. — Ol nlcjaco ca wtorao iroonen piwna* (pottt) ta >loiway na 90 halony, _» katłj j oatępmy na 18 hal, akład *8801007000*  Roohi „  ad

 w mtępay 18 haŁ Madartnao po RB haL od wtorasa ta kaidy raa. I
tiadoido la o 1̂ 11* 1 wkłonoolo pnjJm ^Jo wo Lwawła 8. SokotowaU

GyOH 41 Macy. w  l*Hhtl M. Ł  Coo. w ■odopoazola J. Leopold, Eduard Brana, w H i,ii

^ ”  —N**- —      — P™ ""V  — " ■41 — —  ■# ■ ■ IF“ /  ^  ••
Nekrologi Itd. 80 haL ZJ^doUI do „Gloso Narodu1 (proipokty, eyrknłarao, ogtoacwiia ItpO pny]on^o alf aa aaaa R ko* od 100 ago.

U (Poaad Haaamaoa), w Witdolu H~usosto!a 4  Toglor, 1L Dukat, H. Sehalok, E Brana, R. Mowo, H. FitaJS, A. Jooosal w  AatworpD Joaaa 41 CU,
oia oaodojotowyth, a 1 h. od IM  oro. dU m +

F. Joaaa 41 01% A U ,olta JjIo. M h  41 OU, ao lootk otk l.

Bokawiezki,
ski, Torebki, Walonki, Wstąż- 
~  =  ki, Koronki~  ^

poleca

C. SZCZTJBKOWSE
R n k to , arodzka 1.

Sprawy bałnańshie.
Wypadkiem dnia w świecie politycznym 

Jest oświadczenie, jakie złożył wczoraj w 
Izbie Gmin Gr e y ,  angielski minister spraw 
zagranicznych, ponieważ stanowi ono nieja­
ko „resumó* bieżących spray politycznych 
na półwyspie Baikańsk.m.

Na wstępie swego oświadczenia wspo 
mnlał G r e y  o pracach konferencji ambasa­
dorów w L o n d y n i e ,  zaznaczając, że osią­
gnięto na niej zupełne porozumienie co do 
A l b a n i i  i w y s p  na m. G g e j s k i e m ,  co 
było właśnie je] zadaniem. Między innemi, 
postanowiono odnośnie do Albanii, że będzie 
utw om na komisya koutrolna, która zajmie 
się urządzeniem je] jaso państwa autonomi­
cznego ■ księciem, wybranym pi ,oa mocar 
stwa, na czele. Co zaś dotyczy wysp na m 
higejskiem, to powzięto uchwałę, a b y  ża 
d n e  z m o c a r s t w  k t ó r e j k o l w i e k  
z n i c h  n i e  za j  ę ło .

Pod tym względem osiągnięto porozu­
mienie o losie wszystkich wysp egejskich 
wrsz z tt mi, Które na razie są zajęte przez 
Włochy. Sprawa ta interesuje wszystkie mo- 
cautwa i będzie ostatecznie przez nie roz- 
atrzygBiętą.

W dalszym ciągu mówił G r e y o sprawie 
T u r c y i  i M a c e d o n i i .  Odnośnie do T u r  
c y i  i A d r y a n o p o l a  niezawodnie pr*e- 
krociyła Turcya postanowienia pokoju lon 
dyóskiego, zm arłego pod auspicyami mo 
carstw, które tei poczyniły w Konstantyno­
polu przedstawienie, aby uszanowano tim 
linię graniczną E n o s M i d y a .  Obsadzenie 
Tracyl i Adryanopala według najskromniej­
szego pojęcia oznacaałoby dla Turcyi obcią 
żenie zbytnie pod względem finansowym, a 
także i słabość na wypadek wojny. Turcya 
powiLDa być wdzfęczną mocarstwom, że w 
Londynie ratrzymano się na granicy E n o s -  
M idya. Dlatego też mocarstwa były upra 
wnione wyrazić swe żyszenia w Konstanty 
nopolu i udzielić rady. Co się stanie, staoie 
się na podstawie ogólnego przyzwolenia. J e- 
ż e l i  T u r c y a  n i e  u s ł u c h a  d o b r y c h  
rad  c o  do  A d r y a n o p o l a  i T r a c y l ,  t o  
p r ę d z e ] ,  c z y  p ó ź n i e j  s p a d n i e  n i e  
s z c z ę ś c i e  na nią,  b ą d ź  t o  w f o r m i e  
n ę d z y  f i n a n s o w e j ,  b ą d ź  t e z  w f o r ­
mi e  T n t b r w e n c y 1 z b r o j n e j  j e d n e g o  
ł u b  k i l k u  m o c a r s t w ,  których radam

wzgaidziła. Od tego nieszczęścia nie mogli­
byśmy jej uchronić.

Wreszcie przeszedł G r e y  do najbardziej 
aktualne] na razie sprawy, a mianowicie do 
sprawy świeżo zawartego p o k o j u  w B u k a ­
r e s z c i e .

Przedewszystklem zaznaczył, że jtżsli 
ogóle przyjdsie do jakiegoś wmięszania 

się mocarstw na tym punkcie, to Lądzie ono 
ograniczone do „minimum". P o k ó j  b ó ­

l e m  b u k a r e s z t e  ń s k i  u w a ż a ć  t r z e ­
ba za  p r a w o m o c n y ,  pominąwszy pewne 
modyfikacye, jasich życzą sobie te mocar­
stwa. które są bcrdziej tam interesowane, 
niż Anglia.

Nie da się zaprzeczyć, że pewne mocar­
stwa mają prawo podnieść niektóre punkty, 
mające być, ich zdaniem, zmodyfikowanym). 
Należy sobie jednak uprzytomnić, że jeżeli 
jedno mocai stwo proponuje rewizyę pewnego 
punktu, zaś inne mocarstwa proponują re­
wizyę innych punktów, byłoby bezcelowem 
proponować rewizyę, jtżsli o d n o ś n e  p a ń ­
s t w o  n i e  b y ł o b y  g ^ t o w e m  p r z e p r o ­
w a d z i ć  s we j  w o l i  p r z e z  u ż y c i e  s i ł y .  
Jesteśmy gotowi zgodzić się na wszystkie 
rozstrzygnięcia, która znajdą zgodę mocarstw, 
jednakże m y s a m i  n i e  z a m i e r z a m y  
p r o p o n o w a ć  m o d y f i k a c y j .

Na samym zaś końcu wygłosił G r e y  dość 
wyraźne ostrzeżenie pod adresem Turcyi 
1 państw bałkańskich w tych słowach: „S ą- 
dzę ,  ż e  a a r ó w n o  T u r c y a  j a k  i s p r z y ­
m i e r z e ń c y  z B a ł k a n u  n i e  m o g ą  na 
t o  l i c z y ć ,  że  j e ż e l i  m o c a r s t w a  pod 
c z a s  o s t a t n i c h  m i e s i ę c y  w s t r z y m a ­
ł y  s i ę  o d  i n t e r w e n c y i ,  t o  ż a d n e  t 
m o c a r s t w  n i e  b ę d z i e  i n t j r w e n l o -  

a ć , c h o ć b y  n a w e t  z o s t a ł o  s p r o ­
w o k o w a n e  m“.

Ostatnia „klapa", że użyjemy trywialne­
go, ale zato dosadnego określenia, dyploma- 
cyi austryacko-węgierskiej jest większą, niż 
pierwotnie można było przypuszczać. Z Lon- 
dyuU bowiem donoszą, że w p o l i t y c e  r o ­
s y j s k i e j ’ n a s t ą p i ł  z a s a d n i c z y  z w r o t  
w k w e s t y l r e w i i y i  t r a k t a t u  b u k a ­
r e s z t e ń s k i e g o .  Skutkiem tego Austro 
Węgry znalazły się zupełnie odosobnione, tak, 
że bęJą zmuszone wycofać się ze swymi da­
leko sięgającymi zamiarami rewizyi traktatu 
pokojowego.

Wiadomość tę potwierdza także „taatin", 
dodając, że rząd roayjeki nie życzy sobie 
przeprowadzenia rewizyi traktatu pokojowe­
go za pośrednictwem konferencyi międzyna­
rodowej, bo nie chce ponowne] dyskusyi nad 
wszystklemi sprawami bałkańakiemi. S a z o  
no  w jest jednak zdania, że K a w a ł a  powia­
li a przypaść Bułgaryi i jedynie co do tej 
sprawy żąda wymiany zdań między mocar 
stwami. Na rewizyę traktatu co do tego 
punktu miał się zgodiić, w myśl żądań ro­
syjskich, rząd francuski.

Tak więc szumnie zapowiadana z Wie­
dnia re.lzya  traktatu bukareszteńskiego 
skończy się, prawdopodobnie, na niczem, 
skoro nawet Rosya, która początkowo myśl 
rewizyi popierała, cofnęła się prawie na ca­
łą) linii.

Granice Albanii.
Na swem oatatniem posiedzeniu przed fe- 

ryami, które, nawiasem powiedziawszy, nie 
wiadomo, jak długo będą trwały, ustanowiła 
konfereneya ambasadorów w Londynie p o ­
ł u d n i o w ą  g r a n i c ę  A l b a n i i ,  której 
określenie natrafiało na trudności i przecią­
gało się bardzo długo.

Granica ta, w myśl żądań Austro-Węgier 
Włoch, będzie się zaczynać u przylądsa 

S ty  l o s  w kanale korfiockim i biegnie ku 
K o r i c y  po linii, którą oznaczy komisya 
międzynarodowa, przyczem K o r l c a  dosta­
nie się Albanii. W ten sposob przyszłe księ­
stwo albańskie otrzyma bardzo urodzajny 
kawał kraju a zamieszkały przez ludność 
rdzennie albańską. K o r i n a ,  miasto handlo 
we licrące około 10.000 mieszkańców poła 
żone jest na granicy albańsko-macedońskiej, 
w odległości 30 km na południowy wschód 
od jeziora P r e s p a.

Natomiast sprawa albańskie] grauicy pół­
nocnej, aczkolwiek poprzednio rosstrzygrlęla 
w zasadzie, nastręcza nowe tiudncśj'. Mia­
nowicie szczepy albańskie H o t t i  i Gr u  di ,  
których terytoryum postanowiono włączyć 
do Czarnogóry, opierają się temu z bronią 
w ręku, co doniosły rczorsjsłe depesze. 
Jak donoszą z L o n d y n u  nie jest wyklu- 
caooem, że konfereneya ambasadorów po po- 
nownem swem zebraniu zreasumuje swą po­
przednią uchwalę i tery tory a wymienione 
przyłączy ostatecznie do Albanii.

Deficyty krajowe.
Olbrzymi deficyt krajowy Czecb, wyno­

szący 140 milionów koron, któremu nie do­
równa żaden z krajów Austryl, /wraca u- 

-gę  afer finansowych na rosnące stale de­
ficyty niemal wszystkich krajów koronnych, 
ze względu na swój wpływ na targ pienię­
żny.

Zamknięcia budżetów krajowych deficy­
tami, stały się chroniczną chorobą * szyst- 
kich niemal krajów, z wyjątkiem Dolne] 
i Górnej Austryi,Solnogrodul Ziemi Przedaru- 
lańskiej.

Objawy te, stają się teiu groźniejsze, te 
naprężenia polityczne i ogólna depresya fi­
nansowa czynią sanaryę finansów krajowych 
niemożliwą. Niepomogą pozwolenia na wy­
darte oblipacyj krajowych, utrudnia je  bo­
wiem smutne położenie ta.gów pieniężnych, 
a nfeskonwertowane długi pogarstają sy- 
tuacyę.

Sanacya finansów krajowych staje słę Je­
dną z na]pilniejszych spraw do załatwienia; 
zajmowała s "| nią swego czasu ankieta, zwo­
łana przez ministert-two finansów i dc szło 
wreszcie do tego, ie  najbardziej obdłużony 
kraj — Czechy dał powód do ustawrwycL 
zarządzeń, urbylających autonomię.

Pod względem deficytu krajowego stoją 
najwyżej Czechy, które przy 140 milionach 
deficytu, nie mają pokrycia na 90 milionoi’  
koron długu.

Drugie miejsce zajmuje nasz kraj, bra­
kuje jednak pewnych danych, do określenia 
sumy deficytu, który wzrasta z szybkością

smutne stosunki ogólne finansowe, jak 
również wrząca walka narodowościowa nie 
czynią jak w Czechach, pomyślnych horo- 
ssopó w dla sanacyi krajowycn finansów.

Na Morawach deticyt wynosi 15 milionów 
koron; długi bieżące wynoszą 20 milionów 
koron, a obllgacye krajowe będące w obiegu 
50 milionów, zaś długi morawskiego Banku 
kultury krąjowej dochodzą sumy 27 milio­
nów.

Wzorową stosunkowo jest gospodarka na 
Śląsku, gdzie deficyt cały nie przekracza cy­
fry półtora miliona. Bukowina wykazuje de­
ficyt ponad 2 miliony. Styria rówuież dwa 
miliony a długi jej wynoszą 8—9 milionów 
Kraina ma l 1/* mil- deficytu i 2 miliony dłu­
gów, podobnie i Karyntya, Tyrol zaś ma 7 mi­
lionów długów.

Deficytowa gospodarka żąda zatem sana 
cyi, tak ze względu na życie gospodarcze 
poszczególnycn krajów, jak równie* przez 
swe konsekweneye na ogólno gospodarcze 
stosunKi w monarchii.

Innego środka nie można rnaleść, Jak 
nleprowadzenie nadal życia nad stan, stoso­
wanie wydatków do dochodów. Rada ta je ­
dnak przy wzrastających potrzebach kultu­
ralnych i dawnych zaniedbaniach, j&K u nas, 
jest trudna do urzeczywistnienia, musi za­
tem nastąpić pewny rozdział ciężaiów po­
między państwem a krajem, który mniej od 
Innych korzystał z jego opieki, któremu wy­
darło dawne dobra i lasy koronne, jak ró­
wnież saliny przysparzające znaczne dochody, 
który jest wreszcie wielkim rynkiem zbytu 
dla innych krajów goopodarczo i przemysło­
wo siluych, a pomimo swej przewagi ekono­
micznej, większymi deficytami zamykających 
swe budżety.

Kraj nasz nie może wstrzymać się od 
tworzenia nowych szKół, '-usi pracować nad 
podniesieniem swej zaniedbane] kultury, po­
konać zaniedbania stosunków hygienicznych, 
zakładać i zwiększać szpitale, aby przestał 
być ogniskiem epidemicznych chorób z po­
wodu braku środków na ich celowe zwal­
czanie. Smutne cyfry, jakie dało nam staty­
styczne zestawienie podane w „Glosie Na­
rodu1 przed kilku dniami, świadczy wymo­
wnie o strasznem zaniedbaniu, które usunąć 
shj musi, gdyż świadome tolerowanie tych 
zaniedbań, daje gospodarce kraju samobójczą 
cerhę.

Czeka uregulowania płac liczna rzesza 
nauczycielska, wyzyskiwana dotąd skutecznie, 
której płoca za ciężką' pracę, niedurównuje 
płacy robotnika w przemyśle, a niesprawie­
dliwe Je] traktowanie, nie odpowiadające jej 
kwalifikacyi 1 z&izczytnemu posłannictwu, 
zwiększa szeregi niezadowolonych i popycha 
nauczycieli do radykalnych obozów, podnie 
cających ferment i wrzenie wśród ludu.

Czeka wreszcie kra] większa jak dotych­
czas inieyatywa w podniesieniu życia gospo­
darczego, samoobrona przed wywłsszcterlem 
naszych skarbów ziemnych, jak również akcya 
ratunkowa dla upadającego pod brzemieniem 
ciężkiej depresyi finansowej przemysłu.

Zadaniom tym jednak nie może sprostać 
kraj ekonomlczaie słaby, na którym odbi­
jały się stokroć silniej kataklizmy polityczne 
państwa, Jego prredcourze, gdzie koncentra-

cya wojak i kilkumiesięczne pogotowie mu­
siały wywołać katastrofalne objawy, z któ­
rymi się niestety nie liczono, pozostawiając 
kraj własnej inieyatywie, bez środków na 
samoobronę.

Inaczej pojmowano te kwest/e na pogra­
niczu państw bałkańskich; tam wspólny 
skarb państwa znalazł nawet w tak ciężkiej 
chwili przesilenia środki na celową akcyę 
grynderską. Zainicyatywą państwa powstają 
tam kopalnie i fabryki, zuaiazł/ się również 
średki na podniesienie, rolnictwa, hodowli 
bydła, winnic i sadownictwa.

Namyślano się nawet nad utworzeniem 
uniwersytetu w Sarajewie dla kraju analfa­
betów, aby tak czułą ocieką wytworzyć w 
pograniczu przyoętę dla Serbów z poza kor­
donu.

Tu nadmienić wypada, że dzieje się to w 
chwili bezwzględnych skreślań najpotrzebniej- 
szyci. potrzeb inuych krajów, gdzie klęsua 
powouzi uzupełnia widmo nędzy, a setki ty- 
s!ęc> pioletaryatu wiejskiego szuka pracy 
u obcych.

Roman R oyceyńcki

III. Zjazd Podhalan.
Czarny Dunśjec, 10 sierpnia.

W cichej, małej lecz o świetnej trudycyi 
mieścinie, rozpoczął tego roku obrady swe 
III Zjazd Podbalan. Z dworca kolejowego, 
gdzie przygrjwała muzyka góralska już od 
wczesnego ranka przez miasto udekorowane 
zielenią i chorągwiami narodowymi, ciągnęły 
sznury różnorodnych pojazdów, zwożąc go­
ści z Podhala, Spiża i Orawy.

Po wysłuchaniu nabożeństwa, odprawio­
nego przez X. Kapela i M^zy cichej, którą 
za zmarłych Podhalan odprawił X. Łukasik, 
otwarto obrady w sali szkoły ludowej,

W imieniu Komitetu powitał zebranych 
p. Władysław Orkau, imisniem miasta bur­
mistrz p. Jan Cikowski, poczem wybrano 
przewodniczącym prof. J. Zachemskiego, za- 
Btępcą prof. J. Kantora, sekretarzami prof. 
Stopkę i Rafacza. Protokół z ostatniego ija- 
_du odczytał a następnie wygłosił referat 
o działalności Komitetu Wykonawczego re­
daktor „Gazety Podhalańskiej" p Feliks 
Gwiżdż.

Na wstępie swego przemówienia referent 
odpiera zarzut, Jakoby na Podhalu wytwarzał 
się Jakiś ruch separatystyczny, zarzut taki 
bowiem mógł być podyktowanym tylko złą 
wolą lub niezrozumieniem. (Oklaski). „Ma­
rzeniem na^zem jest, aby ten najpiękniejszy 
kąt Polski był także, jeśli już nie najświa­
tlejszym, to w każdym razie oświeconym 
pod każdym względem*. — J  tutaj muszę 
podnieść na chlubę duchowieństwa i nauczy­
cielstwa oraz sporego zastępu inteligencyi 
z innych stron tutaj przybyło], że zamiary i 
plany nasze wzięli poniekąd za swoje i z ma­
łymi wyjątkami do pracy tej stanęli w nasrym 
szoregn".

Podhalańska spółka wydawnicza, której 
celem jest sfinansowanie wszelkich wyda­
wnictw. przeznaczonych dla ludu n& Podhalu,

ARTUR 3RUSZEUKI.

Przebudzenie
(Prawo irsedroka i przekładu zastrzeżone).

W  pokoju jadalnym przez dwa otwarte 
okna i Jrzwi balkonowe wpadał)' promie­
nie zachodzącego słońca czerwcowego i na­
pływały zapachy i świeżość z obszernego 
ogrodu Frascati, Na stole owalnym, nakry- 
tvm białym obrusem, nęciły oko dwa bu­
kiety pięknych róż, żywą barwą czerwoną 
czereśnie i wielkie ciemne truskawki, 
a lśniąca czystość nakryć i pokoju spra­
wiała bardzo mde wrażenie.

Pani domu opowiadał Liński drobne 
przygu ■ d/isiejszej podróży. Z jego weso­
łej twarzy blondyna, nie schodził rozba­
wiony uśmiech. Słusznego wzrostu, silnie 
zbudowany, miał jednak ruchy przyjemne 
umiarkowane,mimo żywości temperamentu5 
która się zdratlzała w głosie i błyszczących' 
piwnych oczach.

Weszli Lelicki z Jankiem, ciemnym 
szatynem, szczupłym, nerwowym, z twa­
rzą wrażliwa, ze spojrzeniem skupionem, 
poważnem.

— Tatusiu, pan Tadeusz Liński, - pre­
zentował Janek, — mój przyjaciel, którego 
przemocą zabrałem do nas.

—  Słowa Janka usprawiedliwiają moje 
zjawienie się u państwa, —  uścisną! po­
daną rękę, -  a Janek zbyt się nie wysilał, 
gdyż bardzo pragnąłem poznać szanownego

pana, a jeśli uchybiłem przyjętym foimom, 
serdecznie przepraszam.

—  Mniejsza o formy, —■. uśmiechnął się 
gospodarz przyjaźnie, —  przyjaciel Janka 
jest naszym przyjacielem... Zosiu ! — z w t ó - 
cił się do żony, — a gdzie dziewczęta?

— Wróciły przed chw'ilą ze spaceru, 
zaraz przyjdą.

— Pójdę je zaw'ołać i przywdtać, —  
ofiarował się Janek.

—  W  tej chwili otworzyły się drzwi 
i pierwsza weszła Terenia, szczupła, fili­
granowa szatynka, podobna do Janka, tylko 
oczy miała piękniejsze, większe, rozma­
rzone, a w ruchach dużo wdzięku i har­
monii.

Za nią ukazała się Hala, ciemna blon­
dynka z piwnemi oczyma, z twarzą we­
sołą, energiczną. Jakkolwiek młodsza, była 
wyższa od siostry, silnie zbudowana, w ru­
chach zdecydowana i swrobodna. Ojciec 
z powodu jej samowroli i krańcowych prze­
konań, nazwał ją „rewolucyjką“ i ten jej 
przydomek utarł się w domu.

Przedstawiając Lińskiego Janek objaśnił 
go z uśmiechem:

— Moja siostra, Hala, pospolicie „rewo- 
lucyjką" zwana.

— Mój Janku, już wyrosłam ze zdro­
bniałych przezwisk, wolę być rewolucyą 
aniżeli mdłą i bezbarwną rewolucyjką, —  
uśmiechnęła się zarumieniona.

— Nie wyrosłaś, nie wyrosłaś, — za­
śmiał się Janek, — masz dopiero siedem­
nasty rok i dużo ci brakuje do pełnole- 
tności.

Siadali do stołu, lokaj roznosił zupę, 
a ojciec patrząc z rozczuleniem na Halę 
mówił żartobliwie:

—  Masz słuszność, Janku, taki to jesz­
cze dzieciak, zachciewa się tej rewolucyi.

—  Ja znów zgadzam się z panią, —  
odezwał się Liński, —  rewolucyjką jest 
brzydka i wstrętna, a rewolucyą może być 
wspaniała i piękna.

—  Widzieliśmy ją, widzieliśmy, —  we­
stchnęła Lelicka, —  i nie daj Boże, ażeby 
się ona powtórzyła.

— I ja widziałam, — dodała Terenia, —  
1 o ile nasz pochód był przepiękny, to re­
szta była okropna.

— Dużo widziałaś, ty i mamusia, —  
zaśmiała się Hala, — skryłyście się do cie­
mnego pokoju, a ja stałam na balkonie, 
chociaż kule gwizdały.

— Bo nie rozumiałaś co ci grozi, —  za­
śmiał się Janek.

— Rozumiałam, i gdy to podłe żydow- 
stwo wrzeszczało, ażebym usunęła nasz 
sztandar, stałam spokojnie pi zy sztandarze. 
Później nawet wierzyć ni.i chciałyście, że 
ci wstrętni żydzi wołali na naszego orła: 
„precz z białą gęsią!“ i rzucali kamieniami. 
Dlaczegóż nie dałam rewolweru 1 —  po­
bladła z oburzenia.

Liński przestał jeść zupę, patrzył na 
Halę, zmarszczył czoło i rzekł popędliwie:

—  Szkoda, proszę pani, prochu na ta­
kich łotrów, powywieszać, wytłuc co do 
nogi!

— Ho, ho, ho, taki pan zawzięty, —  u- 
śmiechnął się Lelicki, — ale to była rewo- 
lucya, wypłynęły' męty i śmiecie żydow­
skie, a resztę zrobiła chwila podniecenia.

—  Teraz to tatuś mówi tak spokojnie,—  
uśmiechnął się Janek, —  a wówczas pio­
runował i gotów był krucyatę urządzić.

— Uległem nastrojowi danej chwili, ale 
dziś, w normalnych czasach, widzę, że nic 
nie zbuduje się nienawiścią. Trzeba miło­
ści, wyrozumiałości, pobłażania 1 oni nas

zrozumieją, że droga zgody jest najlepsza i 
najkorzystniejsza dla nich i dła nas.

Czy i z litwakami? — spytał Janek 
z przekąsem.

Może i z nimi, tylko na to potrzeba 
dłuższego czasu. Wiesz, mówiłem z kilku 
spolonizowanymi i wpływowymi żydami. 
Opowiadali mi, że litwacy chętnie zawią­
zują z nimi stosunki towarzyskie, uczą się 
po polsku i skłaniają się do naszej kul­
tury.

Lokaj zmieniał talerze, podawał nową 
potrawę, a rozmowa chwilowo urwana, 
znów się nawiązała.

—  Daj Boże, aby litwacy przejrzeli, —  
powiedziała pani domu, — jako chrześci­
janka nie mogę ich nienawidzieć, a swoją 
drogę uważam za wielkie nieszczęście dla 
nas, że oni tu są.

—  A ja ich jak najszczerzej nienawi­
dzę i ich i wszystkich żydów, — zarumie­
niła się Hela.

— Ona nie może im darować tych krzy­
ków na nasz sztandar, — usprawiedliwiała 
matka.

—  O, nietylko za te podłe wrzaski, —  
zaprzeczyła Hela z żywością, —  i teraz, na 
każdym kroku widzę ich arogancyę, butę, 
słyszę wszędzie ich wstrętny żargon Dra­
żnią nas nieustannie, udając rodowitych 
Rosyan i grają rolę gospodarzy kraju i 
miasta. Mamusia i Terenia przymykają o- 
czy dobrotliwie, a ja ich nienawidzę.

—  Widzę to widzę, —  uśmiechnął się 
ojciec wyrozumiale. — ale co innego li­
twacy, a co innego nasi żydzi. Oni są prze­
ważnie gorąco przywiązani do naszego kra­
ju, mówią prawie tylko po polsku, wzbo­
gacają kraj handlem, przemysłem, zapobie­
gliwością swoją tak, że żaden interes nie

uda się, nie będzie miał powodzenia bez 
współudziału żydów.

— Tak, tak, —  rzekł poważnie Liń­
ski, — najlepszy dowód sklep rolniczy 
Janka.

—  A prawda, Janku, co słychać z twym 
sklepem? Rozwija się?

— Lepiej niech tatuś nie pyta, —  na­
chmurzył się; — sklep bokami robi, a ja, 
oprócz tego co dopłacę, najadłem się 
wstydu.

—  Ale co się stało? Opowiadałeś mi, 
że doskonale idzie.

—  No, tak, z początku, sprowadziłem 
towar z Częstochowy, po części z Warsza­
wy i Łodzi, ale mąkę, krupy, drożdże wzią­
łem od sąsiadów.

— Bardzo słusznie.
—  Skoro jednak żydzi z Nowo-Eadom- 

ska dowiedzieli się, że zakładam sklep, za­
częła się krecia ich robota. Dostawcy to­
waru odmówili nam nietylko kredytu, ale
i towarów, odsyłając nas do zakładów ży­
dowskich w Nowo-Radomsku. Do nafty, 
spoiwszy parobka, dolali wody; do krup, 
mąki dosypali piasku, kolonialne towary 
naperfumowali nam terpentymą i naftą. Na 
każdym kroku szkody, psucie towaru, da­
wanie wybiórków, dość, że i chłopi 1 o- 
koliczni obywatele, księża zniechęcili się i 
sklep dogorywa.

—  Dlaczegóż nie udałeś się do mego 
pośrednictwa? —  rzekł z żalem Lelicki.

— Rzecz prosta, sklepem spółko wy iń 
zarządza rada i gdybym był zaproponował 
dom komisowy tatusia, mówionoby', że 
przy sklepie piekę pieczeń Lelickich, zre­
sztą, żydzi nie w składach psuli towar, ale 
w drodze do wsi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Orawie I Spiżu oraz na emigr&cyi nie może
należycie rozwinąć Hwe] działalności z po­
wodu braku gotówki, gdyż udziałów wpły­
nęło zaledwie na 3.000 K i z tą sumą zaczęto 
wydawać od 1 stycznia b. r. „Gazetę Podha­
lańską*.

Gazeta ta dzięki pewnym jednostkom i 
instytucjom oparła się na pewnych podsta­
wach, ale egzystencja jej może się skończyć, 
jeżeli nie będzie przez szersze masy popie­
raną.

Z chwilą powstania „Gazety Podhalań­
skiej" przyspieszyło się tętno życia narodo­
wego na Podhalu a sprawa ludności polskie] 
na Spiżu i Orawie weszła w nowy okres. 
Do końca 1912 r. sprawa ta była na głowie 
kilku zaledwie ludzi. W szczególności poseł 
nasz Dr Jan B e d n a r s k i  dokazywał cu 
dów w zabiegach o krzewieniu uświadomie­
nia narodowego wśród tej ludności. Ćwierć 
miliona narodu polskiego zaniedbane i zapo­
mniane zawołało przez jego usta do najbliż 
szych sąsi&dów o pomoc. Ludność polska 
zaozyna przecierać oczy i ten, który wczoraj 
jeszcze mówił, źe jest „Słowiak" dziś zaczyna 
się czuć bratem Pobalanina, góralem o po 
czuciu narodowem polskiem. Odbiorców ga­
zety na Orawie i Spiżu jest na razie prze­
szło 600.

Zanim przejdziemy do określenia naszego 
stanowiska wobec Madziarów i Słowaków, 
musimy sobie uprzytomnić położenie naszego 
chłopa na Orawie lub na Spiżu. Ogniskiem 
jego życia narodowego, jeśli o nlem wogóle 
mówić już można jest t y l & o  s t r z e c h a  
r o a z i n n a .  W  szkole uczą po madziarsku. 
I tak: chłopiec w domu mówi po góral­
sku a więc po polsku, w szkółce po ma- 
dzfaTSku i po słowacku, w kościele słyszy 
kazania słowackie. Jeżeli gazda tamtejszy 
udaje się w jakiejś sprawie do sądu czy do 
innego jakiego urzędu, wogóle do „panów", 
to po góralsku przeważnie nie dogada się. 
Musi mówić po słowacku, po madziarsku 
bowiem, choć s!ę i przyucza, ule mówi. Ję­
zyk to zadaleki od jego języka i temsamem 
za trudny do opanowania.

Górale orawscy lub spiscy, gdy im zwra­
cano uwagę, że przecież mówią po polsku, 
po góraleku i są Polakami najbliższymi są­
siadami Podhalan, odpowiadali, że „Polacy są 
za granicą". Zresztą ludnością tą nikt się nie 
opiekował. Rząd węgierski w r. 1880 prze­
stał ją nawet uważać jako polską i w spisach 
z tego roku niema już na górnych Węgrzech 
Polaków. Taki stan rzeczy trwał do 1910 r. 
W spisie statystycznym z tego roku widzi­
my znów, ale tylko w jednym okręgu Ora­
wy, Polaków. Ze r?ąd uznał przy spisie lu­
dności tę część braci naszych za Polaków, 
jest to zasługą kilku Jednostek. Tak więc 
zapisano razem przeszło 16.000 ludzi Przy 
spisie tym byłaby się podała za Polaków 
znacznie większa ilość Podhalan orawskich, 
gdyby nie było prasy! komisarzy spisowych 
Słowaków.

Część prasy węgierskiej przyjęła pojawie­
nie się sprawy Polaków węgierskich przy 
chylnie. Z powodu akcyi polskiej na Orawie 
I Spiżu Węgrzy przypomnieli rok 1848, kiedy 
Polacy w szeregach węgierskich bili się 
o wolność!

My zsś możemy oświadczyć, że idziemy 
na górne Węgry nie z walką przeciw rzą­
dowi węgierskiemu, ale z troską o naszych 
zaniedbanych i zapomnianych braci. Chcemy 
im dać ciepło kultury polskiej, tej z której 
pnia wyrośli. Jeżeli Jednak nie chcemy pro- 
wadsić walki z Węgrami, to nie znaczy to, 
że idziemy do walki ze Słowakami.

Wprawdzie Słowacy krzywią się na nasz 
ruch, tembardziej, że nie jest on antyma- 
dziarBki, ale sądzimy, że te gniewy przecież 
ustaną. Ale oświadczamy, że zgoda nie może 
być opłacaną stratami. Słowacy muszą się 
pogodzić z tą myślą, że lud, polski na gór­
nych Węgrzech budzi się I ie  słowackim nie 
był i nie będzie. Tom prędze] zaś lud ten 
musimy wziąć w naszą opiekę, że pewien 
odłam Słowacsyzny, z gniazdem w Turczań- 
skim św. Marcinie, krzewi panslawizm i ru- 
sofilizm najgorszego gatunku. Nie idziemy 
więc ani przeciw Madziarom, ani przeciw 
Słowakom.

A skoro dziś sprawa Polaków węgierskich

przychodzi na porządek, to obowiązkiem 
naszym jest najpierw poznać ją jak najdo­
kładniej, a potem jej cechy i znamiona są­
dzić. W każdym razie chłop nasz modli się 
nie z madziarskiej, ale ze słowackiej książki — 
i o tern w dyskusji nie zapominajmy. Nie 
zapominajmy też, że polska książka do mo­
dlenia miała drogę otwartą, tak na Spiż, jak 
na Orawę, a nie było ludzi, którzy by ]ą na­
szym braciom podali.

Ponieważ groziła nam wojna z hosyą, 
naród cały, jrk  wiadomo, poruszył się i za­
częto powszechnie czynić przygotowania na 
wszelki wypadek. Podhale nie zostało w 
tyle — powstały drużyny podhalańskie. Dnia 
4 maja 1913 r. podczas obchodu konstytucyl 
3 maja stały się Drużyny organizacją osobną, 
jednolitą, mającą swą władzę administracyjną 
i wojskową — powstał Związek Właaza mo­
ralna nad niemi spoczywa w dalszym cągu 
w ręku Zjazdu Podhalan i ich Komitetów 
Wykonawczych. Mówca odpiera wszelkie Za­
rzuty czyaione przez przeciwników Drużyn 
i stawia pytanie: „Czy Drużyny podhaiań 
skie zorganizowane w Związek a pozostające 
pod władzą moralną Komitetu Wykonawcze­
go Zjazdu Podhalan, a więc iudu tutejszego, 
są czynnikiem dla narodu szkodliwym czy 
dodatnim? Jeżeli szkodliwym rozwiążemy 
Je natychmiast.

Kończąc obraz życia narodowego na Pod­
halu, mówca wspomina o urządzonych obcho­
dach i manifestacyach narodowych w roku 
ubiegłym. W lutym odbył się obchód 67 ro­
cznicy powstania chochołowskiego — 4 maja 
obchód rocznicy Konstytucyi, na który przy­
były Drużyny w liczbie 864 ludzi.

Następny mówca literat Władysław Or­
kan wygłosił referat o przyszłości Podhala.

Jedynym ludem historycznym w grani­
cach Polski, który ma swoją własną trądy- 
cyę, niezależnie od szlacheckiej Rzeczypospo­
litej, jesc lud Podhala. Tu w tej krainie gó­
ralskiej, w dziedzinach jej nieiudnych, w la­
sach i turniach Tatr znalazła przytułek wy­
gnana ze wszystkich ziem Polski chłopska 
swoboda. Mówca skreśla historyę Wulk o 
swobodę, przytacza rebelie przeciw staroście 
Komorowskiemu, bunt Kostki Napierskiego 
i podnosi, że wszystkie walki, jakie prowa­
dzone były na Podhalu, prowadzono o swo­
bodę. Lud też był zahartowany w tyoh za­
pasach, mocny. I zbójnictwo wielką odegrało 
rolę. Młodzież wybiegała za Tatry, podobnie 
jak kozacy ze Siczy, bawiła się tym rodza­
jem rycerstwa, które w oczach ludu nie mia­
ło nic zdrożnego. I powstawały pieśni i le­
gendy o zbójnikach tatrzańskich. W później­
szych czasach zbójnicy rekrutowali się z de 
zerterów wojskowych. Cała więc przeszłość 
Podhala to jeden bunt o swobodę, nawet 
pieśni góralskie bunt wyrażają.

Dawny sprzęt górala : stół, półka, łyżnik, 
czerpak, które sam sobie wystrugał, jest do 
wodem wykwintnego smaku, poczucia pię­
kna. A budownictwo? Chałupa góralska ma 
już ustaloną sławę. A strój, a gwara?

A teraz — cóż? Psuje się ta stara kultura, 
psuje się dawny obyczaj. Wiele czynników 
aa to się składa, a w dużej mierze szablon 
oświaty, urabiający dusze młodych na jedną 
modłę. Mówca nawołuje, aby wszystkiemu, 
co atakuje mateczniki kultury rodzimej prze­
ciwstawić simy opór, aby utrzymać starą 
kulturę w wyższej formie, kultywować sztu­
kę, gwarę i strój, radzi, aby zrzeszano się 
dla polepszenia byiu materyalnego, aby za­
kładano kooperatywy.

PrEedewszystkiem trzeba walczyć o cha­
rakter, trzeba ludowi ukazać coś, co go 
wstrząsnąć musi znagła i rozognić. Trady- 
cya jest tą podwaliną, na której staje gmach — 
przyszłość.

Jeśli Podhale ma się wyrazić w historyi 
przyszłej, to musi się stać o d r ę b n e m ,  jak 
było, podniesionem o cały ton czasu.

Po przemówieniu mówca odczytał listy z 
życzeniami: Stanisława Witkiewicza i Broni­
sława Piłsudzkiego. Autor ostatniego listu 
podaje projekt wydawnictwa etnograficznego, 
który będzie oddany sekcyi odnośnej do roz­
patrzenia.

Na tem zakończono ranne obrady; popo­
łudniu 3 sekeye rozpatrywały rozmaite spra­
wy i wnioski. Wynik obrad sekcyjnych bę­

dzie przedstawionym Zjazdowi na jutrze]szem 
posiedzeniu.

Wieczorem odbyła się wieczornica z tań­
cami góralskimi. Podczas kolacyi przemawiali 
pp.: prof. Zachemskl, F. Gwiżdż w gwarze, 
Styrcula z Jabłonki na Orawie, Byrnas, Or 
kan i inni.

Dalszy eiąg Zjazdu jutro.
Drugi dzień Zjazdu.

Dzisiejsze obrady rozpoczęto przy o wie­
le liczniejszym, niż wczoraj, udziale zgroma­
dzonych. Obradom przysłuchują się członko­
wie „Drużyn Podhalańskich44, które po od­
byciu nocnych ćwiczeń urządziły rano defi­
ladę na Rynku.

Po przywitaniu nowo przybyłych na ob­
rady, w szczególności „Drużyn Podhalań­
skich", przewodniczący, prof. J. Zachemski, 
odczytał cały szereg gratulacyjnych telegra­
mów, które nadesłali:

Jan RembowsKi artysta malarz, Stanisław 
Sobczak artysta rzeźbiarz, J. Eksc. Stanisław 
Głąbiński, X. St. Kotarba, szef sekcyi min. K. 
Gałecki, literat A. Stopka, Adam hr. Stadni 
cki, W. Szymborski, Tadeusz Staniszowski, 
Kornlłowicz i Winnicki, Al. Lgocki, W. Ma­
zur członek Wydziału T. S. L,, komisarz 
Krzysiak, radca nam. Ponicki, Karol Ząbal z 
Ameryki, Wojciech Kaliski, Sekcya ludozna­
wcza Towarzystwa Tatrzańskiego, Towarzy­
stwo Tatrzańskie, Dr Bronisława Dłuska, k o ­
misarz Głowiński, Tad. Stachowski, Związek 
„Eleuteryi", Kazimierz Tetmajer i Jan Ka­
sprowicz. Oprócz telegramów odczytano mnó­
stwo listów, między innymi od Stanisława 
Witkiewicza, poczem zabrał głos p. F. Gwiżdż 
jako referent sekcyi spisko-orawskiej, który 
daje sprawozdanie z wczorajszych obrad se­
kcyi. Przewodniczył p. Eugeniusz Styrenka z 
Jabłonki na Orawie, zastępcą wybrano p. 
Walentego Czekowskiego ze Spiża, sekreta­
rzem p. Józefa Zycha z Witowa, referował 
p. F. Gwiżdż.

Po dłuższej ożywionej dyskusyi uchwa- 
louo przedłożyć Zjazdowi następujące wnioski:

1) III. Zjazd Podhnian uważa kierunek 
pracy na Orawie I Spiżu, reprezentowany przez 
„Gazetę Podhalańską* za odpowiadający ce­
lowi i dlatego apeluje do społeczeństwa pol­
skiego o najgorliwsze poparcie w tej spra­
wie i wyraża uznanie dla pracowników na 
tej drodze;

2) III. Zjazd Podhalan wzywa Komitet 
Wykonawczy, by oprócz „Gazety Podhalań­
skiej*, będącej walnym środkiem budzenia 
świadomości narodowej wśród naszych braci 
na Spiżu i Orawie, wydawał o ile możności 
także broszurki treści historyczne] i religij 
no-obyozajowej w gwarze góralskiej, jako 
dla ludu przystępniejszej I zrozumiałej, by w 
ten sposób obudzić w nim znajomość i za­
miłowanie do języka polskiego;

3) III. Zjazd Podhalan przypomina Komi­
tetowi Wykonawczemu, aby także w celu 
skupienia sił i tem skuteczniejszych wyni­
ków pracy oświatowej na Spiżu i Orawie 
wszedł w porozumienie z istniejącemi na Pod­
halu Towarzystwami oświatowemi, oraz in- 
nemi, zajmująceml się kwestyą spisko-ora­
wską, celem stworzenia stałego komitetu 
spiako-orawsKiego, któryby pracę oświatową 
na Spiżu i Orawie ujął w swe ręce i plano­
wo i Jednolicie nią pokierował;

4) III. Zjazd Poohaian wyraża apel do 
społeczeństwa polskiego, synów Podhala, 
gmin i instytucyj o poparcie materyalne i 
intelektualne „Gazety Podhalańskiej* i „Ka­
lendarza Podhalańskiego".

5) III. Zjazd Podhalan uważa za pożądane 
i konieczne zakładanie na Podhalu większej 
ilości szkół zawodowych;

6) III. Zjazd Podhalan wzywa społeczeń­
stwo polskie do ofiarności na cele pracy 
oświatowej na Spiżu 1 Orawie w formie nad­
syłania książek do czytania, elementarzy 
i modlitewników na ręce Redakcyi „Gazety 
Podhalańskiej*.

W dyskusyi szczegółowej nad pierwszą 
rezoluoyą zabierali głos pp: Orkan, Gwiżdż, 
inż. Galica i inni poczem wszystkie rezolu­
c je  Zjazd uchwalił.

Sekcya ekonomiczna postawiła następują­
ce rezolucje:

1) III. Zjazd Podhalan uchwala podzięko­

wanie Komitetowi Wykonawczemu za dotych­
czasową działalność oraz prośbę o możliwie 
jak na] energiczniejszą pracę w tym kierunku;

2j III. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by poczynił względnie po­
nowił szybkie i energiczne starania u rządu 
o jak najszybsze ustanowienie komisarzy dla 
sprostowania ksiąg gruntowych specyalnie 
w powiecie nowotarskim ze względu na nie­
zmierną niezgodność stanu faktycznego ze 
stanem hipotecznym ;

3) III. Zjazd Podhalan uchwala, aby Ko­
mitet Wykonawczy poczynił starania u rządu, 
by z okazyl klęsk elementarnych pośpieszył 
ludności z wydatną pomocą, ażeby rozda­
wanie zapomóg urządzić w ten sposób, by 
one rzeczywiście wychodziły na korzyść lu­
dności najbliższej a nie na korzyść dostawców;

4) III. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, aby postarał się u odpo 
wiednlch ctynników o ulepszenie komunika- 
cyi na Podhalu i o reguiacyę potoków gór­
skich s uwzględnieniem drogi Odrowąż — 
Czarny Dunajec;

5) III. Zjazd Podhalan uchwala, by posta­
rać się w Radzie powiatowej nowotarskiej
0 ustanowienie stypendyum dla mającego 
zamiar oddać się studyom rolniczym, z za­
strzeżeniem, by obdarowany pracował w po­
wiecie nowotarskim oraz o instruktora ogro­
dniczo- pszczelniczego ;

6) III. Zjazd Podhalan uznaje potrzebę po­
wołania do życia chrześcijańskiego handlu 
towarami żelaznymi i bławatnymi, czy to 
w drodze kooperatywy lub' inicjatywy pry­
watnej ;

7) III. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by postarał się u miaro­
dajnych czynników o zamykanie szynków w 
niedzielę i święta a nadto by czuwano nad 
ustawą, zabraniającą wydawania napojów 
alkoholowych małoletnim, oraz, by rozwinął 
odpowiednią agitację w kierunku zawiązy­
wania związków eleuteryczuych na Podhalu 
ceiem wykorzenienia pijaństwa;

8) Ul. Zjazd Podhalan poleca Komitetowi 
Wykonawczemu, by wystosował memoryal 
do posłów o uchwalenie ustawy, zabezpiecza­
jącej rolnikowi minimum majątku jakiejkol­
wiek egzekucyi nie podległego;

9) Sekcya ekonomiczna apeluje do ucze­
stników Zjazdu Podhalan, do całej inteligen­
c ji Podhala, jakoteż do „Gazety Podhaiań 
skiej” , ażeby pracowano nad uświadomieniem
1 oświatą ludu w sprawach rolniczych, ażeby 
zakładano po wsiach spółki rolnicze i zachę­
cano do zapisywania się do Towarzystwa 
rolniczego okręgowego;

10) Ili. Zjazd Podhalan postara się przez 
posłów o nowele do ustawy podatkowej, by 
w razie klę3k elementarnych odpisywał rząd 
pudatkl gruntowe procentowo do wyrządzo­
nej szkody bez specyalnego przedkładania 
specjalnych wyciągów i arkuszów grunto­
wych.

Wszystkie powyższe wnioski zostały przez 
Zjazd przyjęte.

Sekoya artystyczno literacka, ukonstytuo­
wawszy się pod przewodnictwem prof. Cho­
wańca, po ożywionej dyskusyi uchwaliła na 
ogólnem zebraniu:

1) III. Zjazd Podhalan wyraża podzięko­
wanie Polskiemu Towarzyatwu Krajozna­
wczemu w Warszawie za projekt urządzenia 
wystawy podhalańskiej i uchwala wzięcie 
udziału w tejże wystawie (wniosek p. Brzegi);

2) III. Zjazd Podhalan uchwala wydanie już 
w tym roku „Słownika gwary podhalań­
skiej44 opracowanego w myśl poleceń I. I II. 
Zjazdów Podhalan, pizez prof. Kantora 
(wniosek p. Popiela);

3) 111. Zjazd Podhalan uchwala pielęgno­
wać muzykę podhalańską przez zorganizo­
wanie orkiestry w łonie Drużyn Podhalań­
skich i zwracanie na nią uwagi w plamach 
iiteracko-artystycznych;

4) 111. Zjazd Podhalan proponuje, aby To­
warzystwo Muzeum Chałubińskiego i Komi­
tet dla założenia muzeum podhalańskiego w 
Nowym Targu wydawały wspólne legityma­
cje , uprawniające do zbierania i skupywania 
zabytków kultury i sztuki na Podhalu ce­
lem ochrony oryginalnych i cennych zaby­
tków sztuki przed wywożeniem za granicę;

5) III. Zjazd Podhalan przyjmuje z rado­

ścią do wiadomości i wyraża podziękowanie 
Tow. Muzeum im. Dra Chałubińskiego za to, 
że do budowy gmachu muzeum przyjęto 
projekt Witkiewicza w myśl życzeń II. Zja­
zdu Podhalan;

6) III. Zjazd Podhalan uchwala wprowa­
dzenie w życie projektu p. Bronisława Pił­
sudskiego wydawania „Podhalańskiego Ro­
cznika Naukowego44.

Sekcya literacko-artystyczna poruszyła 
nadto kwestyę wydawnictw, zamierzonych 
przez Podhal. Spółkę Wydawniczą.

Po uchwaleniu wszystkich wniosków 
przez aklamację, udzielono głosu p. Gwi- 
żdżowi, który omawiał sprawę zmodyfiko­
wania przyszłych Zjazdów i urządzania ich 
w stolicy Podhala w Nowym Targu j&co 
miejscowości, gdzie można łatwiej przezwy­
ciężyć wiele technicznych trudności. W dy­
skusyi zabierali głos pp.: pułkownik Jan 
Byrnaa z Ludźmierza, który przytem nawo­
ływał do zbierania składek, Bednarczyk, wójt 
z Cichego i Władysław Orkan. Przyszły Zjazd 
odbędzie się w Nowym Targu, co do dalszych 
nie powzięto na razie uchwały. Po ogłosze­
niu listy kandydatów dotychczasowy prezes 
Komitetu Wykonawczego p. Władysław Or­
kan z powodu odmiennych swych poglądów 
na nieg niektórych spraw, cofnął swoją kan­
dydaturę, po dyskusji jednakże 1 wyjaśnieniu 
nieporozumień przyjął wybór. W skład Ko­
mitetu Wykonawczego weszli wybrani przez 
aklam ację:

Władysław Orkan prezes, Józef Rajski, 
burmistrz Nowego Targu zastępca, Feliks 
Gwiżdż sekretarz, prof. J. Zachemski sekre 
tars, M. Mroszes k skarbnik, ppseł Dr Jan 
Bednarski, Wojciech Brzega, J. Byrnas, L. 
Czech, inż. Andrzej Galica, prof. J. Kantor, 
Fr. Pawlica, Dr J. Rafacz, Stefania Chmiela- 
kówna, Jan Bednarczyk i Piotr Staszel z M&- 
ruszyny.

Po omówieniu całego szeregu spraw na­
tury przeważnie lokalnej, zabrał głos inży­
nier Andrzej Galica, który omówiwszy sze­
roko działalność Drużyn Podhalańskich, po­
stawił następujący wniosek: „Celem zamani­
festowania dążenia do zespolenia wszystkich 
sił narodu dla walki z największym wro­
giem Polski, caratem rosyjskim, III Zjazd 
Podhalan, odbyty w dniach 9 i 10 sierpnia 
1913 r. w Czarnym Dunajcu, uznaje współ­
działanie ze stronnictwami niepodiegłościo- 
wemi za konieczne i Jedynie godae ludu pod­
halańskiego. W tym celu poleca swemu no- 
wowybranemu Komitetowi Wykonawczemu 
w sprawie popierania polskiego skarbu woj­
skowego i wyszkolenia pogotowia zbrojnego 
na Podhalu wejść w jak najkrótszym czasie 
w porozumienie z Komisyą Tymczasową skon- 
federowanych stronnictw niepodległościo­
wych". Wniosek przeszedł, czy nie zrobi 
jednak tzw. „matu* przy praktycznem za­
stosowaniu, śmiemy wątpić, znając nieco 
miejscowe stosunki.

Po serdecznych pożegnalnych przemówie­
niach pp. prof. Zachemskiego, Wł. Orkana l 
Szymona Grecza III Zjazd zakończył swe 
obrady.

Dziwne karyery.
Paryż, 11 sierpnia.

Zadziwiająca historya Armanda Daper- 
dussina jest doskonałą, choć prawie niepra­
wdopodobną ilustracyą życia paryskiego. Na­
zwisko to już od kilku lat należy do naj­
świetniejszych, najbardziej znanych, najczę­
ściej wymienianych, słowem głośnych i sła­
wnych nietyiko w Paryżu, ale w całej Euro­
pie, Któż w Europie nie słyszał o niezrówna­
nych monoplanach Deperdussina, które po­
biły wszystkie rekordy i zaćmiły sławę Ble- 
riota, Fahrmanów i innych znakomitości lo ­
tniczych. W Paryżu słynął Deperdussin prócz 
tego ze swej hojności, rozrzutności i swego 
bogactwa. Posiadał wielką i doskonale urzą­
dzoną fabrykę aeroplanów i był właścicielem 
największego we Francyi aerodromu, wybu­
dował Łw Paryżu ‘ świetnie urządzony dom 
zdrowia, — miał kilka kamienic, rozległe 
dobra ziemskie z trzema pałacami, trzy tea­
try, dwa d sienniki — żonę i... paryskim o-

Dźemmal-Eddin.
Kniaź z Gerze antu

Opowiadanie katorżnlka.
(Dokończenie).

Zaś my Polacy nie obawiał śmy się, ani 
bystrego wzroku, ani ciekawych uszu szyld­
wacha, odbywającego straż na wałach,—więc 
w każde święto obejmowaliśmy w posiada­
nie ten ustronny cichy zaułek, pełen zieleni 
i światła i wraz z niedostępnymi towarzy­
szami naszymi kabardyńcansi, rozlokowywa­
liśmy się tam, zdała od watahy więźniów za­
bawiających hulaszczo-.

Joachim Joschlmowicz był to awanturnik 
za wady jaka, „ z a c z y n s z c z y k * ,  jak go na­
zywali współwięźniowie w ostrogu emskim, 
przeto profesor Z choweki obawiając się, a- 
by nie wszczął kłótni i bójki z kabardyńca- 
mi zwrócił się do niego z zapytaniem, w to­
nie bardzo uprzejmym.

— Czego sobie życzycie, Akimie Akimy- 
czu?

On grzecznie i układnie skłonił się odpo­
wiadając :

—  Jabym chciał wprosić się do wasze] 
kompanii „ g a s p a d a " !

— Owczemi owszem! zapraszamy was do 
towarzystwa, jeśli wam to zrobi przyjemność, 
Akimie Akimyczu.

Ukłonił się powtórnie.
— Dziękuje wam „gaspada".
Kabardyńcy odeszli, w ojczystym swoim

języku mrucząc jakieś przekleństwo, pod a- 
dresem Joachima Joacbimowicza.
■ Ten zaś umilkł, zadumał się, tarł czoło, 
wreszcie usiadł obok nas na murawie i rzekł:

— Czy wiadomo wam panowie, że Je­
stem szlachcicem ?

— Wspominali Dam o tem Teodor Du- 
stojenskij i Sergiusz Durów.

— I że byłem oficerem?
—  I to wiemy również.
— I nie zadziwia to panów, że ja szla­

chcic i oficer dostałem się do katorgi?
— Nie zadziwia nas bynajmniej... wszak 

i my sami...
—  Tak prawda wasza...
Wymieniliśmy pomiędzą sobą spojrzenia

i uśmiechy.
—  Aha! 8wojem szlachectwem, swoją ofi 

cerską rangą pragnie nam zaimponować, 
zjednać nas i ściślejszą z nami zawrzeć zna­
jomość. Po krótkiej chwili milczenia znów 
nas zagadnął.

— Czy Teodor Michałowicz Dostojewski] 
i Sergiusz Teodorowicz Durów nie wspomi 
nali wam kiedykolwiek, za co mnis skazali 
na Syberyę do katorgi, w „ostrogu"?

—  Nie rozmawialiśmy o tem nigdy.
— Tak, ja wam to dzisiaj moi mili pa­

nowie opowiem. Chcecie, czy nie chcecie, o- 
powiem... I pewien jestem, żem na „czyn" 
wyższy i „chresty*, nie na katorgę zasłużył, 
a szczęśliw będę, jeśli wy to potwierdzicie. 
Słuchajcie proszęt... Czy słuchacie?,, a?...

Akim Akimycz opowiadając, uuosił się I 
zapalał do wspomnień ze swej niedawnej 
przeszłości. Złorzecząc tym wspomnieniom i 
naprzemian lubując się Diemi, opowiadał 
chaotycznie, bezładnie.

Streszczam główną treść tej opowieści.
Syn bogatego ziemianina Joachim Joachl- 

mowicz wprost z korpusu katedów, jako 
junkier został na Kaukaz wysłany w tej do­
bie, kiedy najgorętsze i najbardziej zapalczy­
we wrzały tam walki.

Młody Junkier bił się mężnie, w kilku po 
tyczkach krew przelewał, jednak z przyczyn, 
których ani zrozumieć, ani odgadnąć nie u­

miał, przez szereg lat omijały go awanse i 
odznaczenia.

Otrzymali takowe jego koledzy, mniej 
waleczni, nie tyle gorliwi stużbiści, — Akim 
Akimycz, — nlel

Wreszcie i dla niego wybiła szczęśliwa go­
dzina wymiaru sprawiedliwości.

Z Petersburga przysłano mu order: śwlę 
tą Annę za męztwo i gorliwość w służbie, 
a zarazem nomlnacyę na oficera i komen- 
danda małej forteczki w górach.

Dopiero to wówczas dusza dzielnego sy­
na Marsa pławiła się w rozkoszach wojen 
nego rzemiosła!...

Co noc imci komendant Akim Akimycz 
fałszywym alarmem ze snu budził załogę for­
teczki...

Zrywali się źołnierzyska...
Warczenie bębnów i alarmowe pobudki 

tysiąckrotnie powtarzały głośne echa.
Załoga chwytała za broń ..
Tyl8 krwi obie strony walczących już 

przelały w tych okolicach, że bez oficyalnycb 
umów zapanowało tam chwilowe zawieszenie 
broni...

W pobliżu forteczki, której Joachim Joa 
chimowicz był komendantem, w skalistych 
górach rozrzucony był Gerze-unt, „mirnego* 
czerkiesa, kniażyka Dzemmal Eddina.

„Mirnymi czerkiesami" nazywali Rosyanie 
naczelników tych plemion, które do rosyj­
skiego imperyum jeszcze nie były wcielono, 
tych kniażyków, którzy uważając się za 
władców niepodległych, — wszelako z rozma­
itych powodów, żyli z Rosyanatni w stosun­
kach zgodnych, przynajmniej pozornie.

Otóż kniaź Dżemmal Eddin pewnego ra­
zu zaprosił Joachima Joachimowicza w go 
ścinę do swej rezydencyi do Garze-autu.

Imć pan komendat zaproszenie kniażyka 
łaskawie przyjął i w oznaczonym dniu wraz

ze starszyzną swojej załogi przybył do Gerze- 
antu.

Kniaź Dżemmal Eddin podejmował Joa­
chima Joachimowicza z uroczystym ceremo 
niałem, jaki na Kaukazie Jest przyjęty pod­
czas odwiedzin znakomitych osób.

Dla rozrywki gości urządzono zapasy 
„ p e l w a n ó  w 44 *), którzy jak gladyafcorzy 
w cyrkach rzymskich, całkiem obnażeni wy­
stępowali i walczyli pomiędzy sobą na are­
nie.

Odbyły się też walki jeźdźców na koniach 
w czaprakach z przepysznych tureckich sza­
lów, w rzędach ozdobionych srebrem.

Na winogradowych liściach, wGsrze-ante 
zastępujących talerze podawano „ s z a  
s z ł y k * 2) I p i ł a w ,  leguminę z ryżu, fig, 
rodzynków, pomarańcz i słodkich migdałów, 
oblanych kwaskowatym sokiem owocu gra­
natu.

Nie skąpiono też gesciom „ c z a h i r u * 1), 
który, chociaż wzbroniony jest wyznawcom 
islamu, wszelako jest w każdym aule prze­
chowywany, w skórzanych workach.

Po tym dniu tak rozkosznie spędzonym, 
już późoą nocą komendant Akim Akimycz 
rozmażouy obfitemi libacyami wrócił do swo­
je) forteczki,

Nastał tam całą załogę w trwodze i po­
ruszeniu.

Wartownik pod jedną z furt znalazł zwój 
tlejących pakuł 1 drobno połupanych dre­
wienek.

Wraz podniósł alarm straszliwy...
Wyjęto żagiew, ogień przytłumiono, za­

nim zdążył rozpalić się, rozszerzyć i ogarnąć 
drewniane zabudowanie forteczki.

Zdwojono straże na palisadach, zdwojono

>) p e l w a n  — siłacz.
a) S z a s z ł y k  — potrawa z baraniny.
!) „O z a h i r“ gorzałka.

czujność wartowników i zorganizowano 
wszelkie środki, mogące zapobiegnąć kata­
strofie, gdyż było to oczy wistem, że ktoś, u- 
siłowal w perzynę obrócić całą forteczkę.

Ale kto powziął i usiłował w czyn wpro­
wadzić ten zamiar zbrodniczy?...

Jeden z uczestników wycieczki do Gerze- 
antu wymienił imię kniazia Dżemmals-Eddi- 
na.

Komendant chwycił się tego podejrzenia.
— Wasza prawda 1 — wykrzyknął — to 

niechrzczeniec ten, to Dżemmal-Eddin L. Zwa­
bił nas do siebie, zabawiał nas, częstował, u- 
poił czahirem, a zaś o tej samej porze, ka­
zał ogień tutaj podłożyć. I mogliśmy byli na 
miejscu naszej forteczki zastać tylko popioły 
I zgliszcza... Pocsekajże czarcie pohany, kiedy 
ty mnie tak, —  to i ja tobie podziękuję 1 
odwdzięczę się, jak należy.

Pud przewodnictwem komendanta Joa­
chima Joachimowicza starszyzna wojskowa 
złożyła walną naradę, w jaki sposób ukarać 
wiarołomnego kniażyka Dżemmala-Eddina...

I postanowili coś, co im się wydało kwint- 
esencyą dyplomacji i sprawiedliwości.

Wraz po te] naradzie wysłany został do 
Gerze-antu goniec, z zaproszeniem, aby kniaź 
Dźemmal-Eddin przybył na zabawę, którą 
dla niego urządza komendant Akim Akimycz.

Kuiaź skwapliwie skorzystał z zaproszenia, 
zaczem stawiono Dżemmalę Eddina przed sąd, 
złożony ze starszyzny załogi fortecznej._____

I praży dujący w tym sądzie Akim Aki- 
mycz najpierw odczytał kniaziowi ad hoc u- 
łożony przez siebie regulamin, wskazujący 
„mirnym* czerkieaora ich obowiązki wzglę­
dem Rosyau, następnie surowo zgromił knia­
zia, za jego zamiar zbrodniczy, spalenia ro­
syjskiego fortu, a wreszcie odczytał mu wy­
rok śmierci przez rozstrzelanie.

Napróźno nieszczęsny Dżemmal-Eddin wy-

Wiedeński Bank Związkowy, [Filia w
la p t t a ł a k c y jn y  130 m i l io n ó w  Koron. -------
| ia 4 a s ie  re z e rw o w e  41 m i l io n ó w  Koron.

e Rynek główny 44 Linia n
Przyjmuje wkładki na raofcaaak biaaęoy i aa

  K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .
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bycsajem trzy koBitowne kochanki, które 
były priedewsaystkiem reklamę dla jego za­
możności.

Nie trzeba dodawać, że Deperdussin miał 
dostęp do najlepszych towarzystw i należał 
do zarządu klubów automobilowego i lotni­
czego, bardzo ekskluzywnych i nie łatwo do- 
Btąpnych. JeBzeze w ostatnich dniach ofia­
rował DeperduBBin 100.000 franków na na­
grody dla konkursu lotniczego imienia Gor- 
don-Benneta i otrzymał z« to nietylk® uro­
czyste podziękowanie od rządu, ale wyższy 
stopień legii donorowe].

1 teraz nagie okazało się, żs tB °8®lnie 
w Paryżu znana osobistość, — teQ *  
mecenaa lotnictwa, ten protektor sztuk tlę 
knyoh i t. d. i t. d.t —  jest najpospolitszym 
oszustem, który w ciągu BweJ rowuie krót 
kie], Jak świetnej kary ery, zdołał ukraść 
blisko 40 milionów franków!! A kradzieże 
te Bpełniał systematyczni® * taką ścisłością 
i tak zuchwale, że po prostu trudno Bobie 
wyobrazić, w jazi sposób jego  oszukańcze 
kom binacje mogły tak długo uchodzić bez­
karnie.

Przeszłość Deperoussina jest nieco zagad 
kową. Przybył z Belgii, jako reprezentant 
fabryki czekolady. Jednocześnie pod pseudo­
nimem „Jan Trebor" założył kabaret arty­
styczny, potem miał kinematograf w Bru­
kselo, wreBzcie do spółki z pewnym dzien­
nikarzem belgijskim wydawał piBmo teatral­
ne „b® Maluru". Był przedsiębiorcą rektam 
świetiuyoh. Pożar go zniBzczył i przez lat 
kilkanaście nic o nim nie słyBzano.

potem wypiynął w Paryżu jako makler 
wyrobów jedwabnycn. Kupował towary za 
gotówkę, — a sprzedawał z olbrzymim zy­
skiem na dalszy termin. Ale do takich do­
staw potrzeba znacznych kapitałów. Wszedł 
więc w Btosunki s bankiem przemysłowym 
i kolonialnym, na ceeie którego stoi b. mi­
nister handiu Siegfrid i tam otrzymał potrze­
bne funduBze.

Mauipulacya polegała na tern, że Deper- 
dussi’n brał od fabryk towar i z chwilą, gdy 
przedstawiał bankowi pokwitowania wielkich 
magazynów (Louvre’u, Au bon Marcfcó, Au 
Prittmns, OalierieB LafayetteB itp.) z przy­
jęcia towaru, bank płacił umówioną cenę, a 
po dwóch, lisach lub sześciu miesiącach umó 
wionego kredytu, inkaBował należności od 
magazynów.

Otóż DeperduBBi’n urządził Bobie ten 
handel bardzo wygodnie i sprzedawał towar 
nieistniejący, —  a bankowi przedkładał 
sfałszowane kwity wielkich magazynów. Z 
sadaiwiającem zaślepieniem administracya 
banku nie aprawazała kwitów i podpisów,— 
i wypłacała Deperdassin’owi olbrzymie Bu­
my, —  okuło & milionów kwartalnie, — 
które DeperduBBin cnował do kieszeni, — 
zwracając jedynie bankowi jego zysk, zwy­
kle bardzo znaczny.

W ten sposób wyciągnął z banku prze- 
Bzło 40 milionów, — z czego jednak około 
16 milionów zwrócił tytułem zarobku,, reszta 
poszła na awiatykę i na osobiste potrzeby De- 
perdU8Bin’a.

Zaufanie banku było bezgraniczne, o caem 
najlepiej świadczy następujące wydarzenie: 
prozes DoUŁu Slegirie spotkał raz Depurdus- 
sina i powieaział do niego: „Jak śmieszne 
są b ta  ty s t y k i  Urzędowe. Według wykazami 
mutra handiu wprowadzono do Francy! w 
ciągu zeszłego roku jedwabiu za 40 mil., a 
my sami kupiliśmy u pana tego towaru za 
46 m il/

Na czoło Deperdussina wyBtąpiły krople 
potu. Był pewny, że teraz wszystko się wy­
kryje. „Tak, tak — bąknął — te BtatyBtyki 
rządowe, Bą bardzo zabawne". 1 na tern się 
skończyło. Deperdussin kradł dalej.

Jeden z członków administracyi banku, 
zdziwiony olbrzymią sumą 32 milionów, za­
płaconych fabrykom, zażądał przedstawienia 
inwentarza towaru, znajdującego się na skła­
dzie u DepeidusBina. Wezwany, nie próbo­
wał wykrętów i rzekł spokojnie:

„Pomówmy rozsądnie. Ukradłem 32 mi­
liony wam 1 8 milionów innym bankom, gdsie 
mój rozmach otwierał ml na zawołanie kre­
dyt. Jeżeli mnie OBkarżycie, będę wprawdzie 
zgubiony, ale i wy zwalicie się w gruzy. Otoż 
posłuchajcie: Mam od rzędu udebrać za ae-

pierał się zarzucane] mu zbrodni, daremnie 
przysięgał, że z podpalaczem nic nie miał 
wspólnego, daremnie protestował i dowodził, 
że Akim Akimycz niema prawa sądzić, a tern 
mniej na śmierć Bkazywać „mirnego", niepo­
dległego kniazia...

Wszyatkie zapewnienia, przysięgi, wszyst­
kie argumenty i protesty rozbiły Bię o krną­
brny i nieustępliwy charakter Akima Akimy- 
oza, o ciasnotę jego poglądów, o jego głu­
potę bezgraniczną...

Nieszczęsny kniaź Dżemmal- Mddin z Uerze- 
antu został rozstrzelany...

— Jeden z moich podkomendnych — 
w dalBzym ciągu opowiadał Joachim Joaohi- 
mowicz — byt „literata", juiciż nie tej miary 
i sławy, co Teodor DostojewBkij, aleć zawsze 
„literata"... On to skomponował raport o tern 
zdarzeniu z kniaziem Dźemmalem Eddiną. 
Ach I co to był za raport, wprost „c z u d e s a".*) 
Wierzcie mi panowie I „honorowe" słowo 
wzm dajęl... Feldjegra wraz z tym cudo-ra- 
portem do Petersburga pchnąłem, a do ra 
portu jako trofea zdobyczne dołączyłem paB 
lkindźał „mirnego" czerkitsa, Dżemmala-Eddi 
ny... Co to był za pas!... drogocennymi ka 
mienlami nabity L- Jkhi to był klndżałl... 
wprost cudo-kindżał... spoczywał w pochwie 
ozdobionej srebrem.., a rękojeść miał ze sło­
niowej kości, wysadzany turkusami...

Po rozstrzelaniu kniazia Dżemmala-Eddiny 
pożoga wojenna rozgorzała na całym obBza- 
rze Kaukazu.

1 niepodlegli górale i „mirni" czerkiesy — 
wszyscy chwycili za broń.

Podczas nieustannych napaści i utarczek, 
załoga forteczki malała z każdym dniem.

Położenie tej garBtki obrońców rosyjskiego 
posterunku stało się krytyczne...

•ittedwa — ead

roplany 800 tysięcy. Rosya zamówiła u mnie 
aparatów za milion. Posiadam dwa zamki, 
aerodrotn i fabrykę. Zarabiam rocznie mi­
lion. Daję Wam to w zastać. Pozwólcie mi 
pracować,- odrobię wasze miliony"

Ale bank tym razem nie dat się porwać 
Jabuyiu i wymownym wywodom. Zląkł Bię 
sumy i zaskarżył fałszerza. Aresztowany, 
przyznał Bię do WBZyBtkiego. Uwięziono go
bezzwłocznie.

Hladze austriackie na usługach hakaty.
Z Cieszyna donoszą nam: Wczoraj nadeszło 
z Wiednia orzeczenie ministerstwa sprawie­
dliwości, na mocy którego aresztowany w Cie 
szynie p. C l e c i ń s k l  o d d a n y  s o B t a ł  
w d n i u  12 b. m. w r ę c e  w ł a d z  p r u ­
s k i c h .

Traktat co do wzajemnego wydawania 
sobie przestępców istnieje między Niemcami 
a Austryą, ale traktat ten jest niezbyt ścisły 
i zbyt wiele luk zawierający. Ale poza Buohą 
i martwą literą prawa istnieją jeszcze inne 
normy, regulujące stosunki między naroda­
mi. Naturalnie gdy chodzi o przestępcę zwy­
kłego, o złodsieja, zbrodniarza itpM słussnem 
jest, by człowieka takiego wydało Jedno pań- 
Btwo drugiemu. Człowiek taki zagraża bo­
wiem bezpieczeństwu publicznemu wszędzie, 
gdzie Bię znajdzie. Inaczej Jest Jednak, gdy 
w grę wchodzi przestępca izw. polityczny. 
W Jednem państwie Jest coś przestępstwem 
polityc>nem, co w druglem państwie nie u- 
chodzl nawet za przewinienie; np. w Pru­
sach w tych okięgach, w których niema 60 
procent Polaków, obowiązuje barbarzyńskie 
prawo, zakazujące odezwanie Bię po polsku 
na zebraniu pubiicsnem.

W wypadku p. Ciecińskiego zaBady i  nor­
my wszelkie, określające stOBunki między­
narodowe, zostały haniebnie oDalone. P. Gie- 
ciński Jest ścigany przez Bądy pruskie za 
p i z e B t ę p B t w o  p r a s o w e ,  na k t ó r e  
a U B t r y a c k i e  u s t a w o d a w s t w o  zu­
p e ł n i e  i n a c z e j  s i ę  z a p a t r u j e .  Prze 
stępstwo to w Austryi byłoby zaledwie lek- 
kiem przewinieniem, w Prusach natomlaBt 
jest zbrodnią, która karana Jest miesiącami 
więzienia. Mimo to został p. ClecińBkl wy­
dany w ręce ślepaków pruskich.

Domagamy się od posłów nassych, od 
Koła polskiego, aby sprawa ta dostała Bię na 
forum parlamentarne. Sprawa jest wielkie) 
wagi a precedens sbyt niebezpieczny, zwła 
szusa dla tych Polaków, którzy mają do czy 
niema z barbarsyńskimi rządami pruskimi
i rosyjBklml.

leszcze „Canadian Pacific"
Nowe ofiary „Canadian Pacifio". Nie prze­

brzmiały Jeszcze echa artykułów 1 polemik, 
potępiających działalność „Canadian Pacifio" 
i szkody przez nią krajowi wyrządzane, a 
już poesynają na jaw wychodsić różne jej 
sprawki, oświetlające faktycznie to przedsię­
biorstwo handlu żywym towarem. Coraz 
jaskrawiej uwydatnia się, że „Canadian Pa­
cific" uprawiało przy pom >cy swych hyen 
aiasuwy wywóz polskich niewolników.

Oto zgłosili się do naszej redakcyi dwaj 
robotnicy z guberni! lubelskiej w KróleBtwle 
polakiem, Stanisław Pietrzyk i Paweł Bibu­
ła, których „Canadian Pacific" porzuciło na 
bruk w Tryeścle. — Wspomniani robotnicy 
zgłosili Bię do krakowskiego biura „C. P." i 
chcieli się udać do Detroit (Północna Ame­
ryka) przez A n t w e r p i ę .

Tymczasem w biurze pobrano od nieb po 
82 r u b l e  i wydano im bilety do Kanady 
przez T r y e s t.

Nadto ludzi tych wystano z Krakowa bez 
uprzedniego zbadania w klinice okulistycz­
nej i jako nie posiadający świadectwa zdro­
wych oczu, zoBtali oni zatrzymani przez ko 
misyę lekarską w Tryeście, skąd za własne 
pieniądze powrócili do Krakowa.

Oprócz wspomnianych zawrócono z drogi 
jeszcze 12 lanych emigrantów — wszyscy 
oni stracili niepotrzebnie czas i pieniądze — 
reklsmaoyj zaś skrzywdzonych n ie  c h c ą

PodczaB, komendant Akim Akimycz tonął 
w najsłodBiych nadziejach.

W tęczowych wlzyach snuły się przed 
jego wyobraźnią krzyże, ordery, honurowe 
szable, najwyższe rangi...

Jakże niecierpliwie oczekiwał wieści z Pe 
tefsburga...

Wreszcie doczekał się odpowiedzi na swój 
raport.

Tu znów daję głos byłemu komendan­
towi.

— Z Petersburga przyjechał Jenerał... Nu‘a: 
wiadomo jenerał, Jenerałowi nierówny, ale 
ten muB.ał być ważna figura, musiał być 
„znatnyj wielmoż", bo w /duraczjł mię od o- 
Dtatuich. I zamiast nagród, wiecie panowie, 
cu utrzymałem V... wyrok na degradacyę, po­
zbawienie orderu, WBtelkich praw Btanu i 
dwunastoletnią katorgę... Ot! co mnie apo- 
tkatul 1 czy to sprawiedliwie, czy to słu­
sznie? osądźcież proBtęt

Porozumieliśmy się wzrokiem.
— Akmile Akimyczu — przemówił Aie- 

KBander Mireckl — my nie prawnicy, my 
kodeksu wojennego me znamy, Swodu Zako­
nów nie widzieliśmy nawet. Więc jakże...

— Osądźcie po B o w i e B t i 1)-
— Według sumienia każecie nam sądzić. 

Zaiste 1 bardzo to trudno... trzebaby zbadać 
rosnę ukuhcznuści, trzebaby zastanowić się 
uiużej, my zaś na to nie mamy czasu... Sły 
szycie?...

 ........................   i
i rzykrotne uderzenie w bęben zwiasto­

wało, że dla naB katorimków skończył Bię 
dzień świąteczny.*

Jeszcze słońce wysoko stało nad Irty­
szem, JeBzeze złociste amugi kładło na zie­
loną murawę naszego zakątka, —  a naB Juz 
wzywano do kazamat.

i) po sowieati — według sumienia.

n a w e t  w y s ł u c h a ć  w biurze krakow- 
skiem.

Co na to patroni tego współczesnego 
handlu polskimi niewolnikami?

Agenci kanadyjscy. Czytamy w „Słowie Pol­
akiem :

Udało nam się uzyskać „pi„ imienny agen­
tów „ Canadian Pacific", przeciw którym toczą 
się śledztwa sądowe ■ powoda nadążyć, popeł­
nionych przy wykonywania „programu emigra­
cyjnego" postu Stapińskiego. Już po ogłoszenia 
sprawy, wytoczone] przez aądy rodzinie hyen 
emigracyjnych, Kapellerów, operujące] w Bro­
dach, Husiatynie, Podwotoezyskseh, a ozęśeiowo 
i w Gzernioweach, wyszło na jaw, że oszukań­
cze praktyki, dokonywane zwykle z nieszezę 
snyml emigrantami, w działalności agentów „Ca­
nadian Pacific", przechodzą wszelką miaię. — 
Agenci oi śmiało sarznoili sieci na najlepszy 
materyat ludzki, młodzież w wieku popisowym. 
Stwor.y.a im ta śmiałość bezczelna znakomity 
teren operacyjny. Pomagają w nJeczce, prze­
kradania się, omijania policyi i t. p. sideł i ob­
dzierają bez miłosierdzia biedaków, wyspraeda- 
JącyoL się z ostatniego, aby dojść w Ameryce 
do szeięśliwośsi, którą im obieonją „obrońcy 
lada", poBiowie, a zarazem handlarze żywym 
towarem, pp. Stapiński i Petryeki. Par noblie 
fratrami W koron maku zię dobrali oi „dsiała- 
oze indowi".

Otóż ci agenci glówiai zorganizowali sieć 
olbrzymią łowców na najlepszy towar emigra­
cyjny, którym są młodzi i sdrowi Indzie. Czter­
dziesta Jeden „dziatzozy ludowycn", agentów 
„Canadian Pacific" ma dochodzeniu sądowe za 
karygoduą działalność. Juki zespól prześliczny. 
Obok żyda chałaoiarza, lab faktora do wszyBt 
siego, naaesyoiel, nawet kierownik Bskoły, obok 
Mieczysława i Maryana — Ołeksa i HryhoryJ, 
Israel i Boruch, obok biednego krawca, łakną­
cego grosza zarobku, ambitny kandydat lodo­
wcowy na posła — wstyscy zespoleni „progra­
mem humanitarnym'* największego dobrodzieja 
loda polskiego, btapińskiego — i ruskiego, Pe- 
tryokiego, wszyscy pracują a wytężeniem dla 
dobra tego Indu. A usiłowania ich zacne przed­
stawia narodowi „konsalent publicystyczny'*, — 
szermierz nieustraszony o prawa lada, który tej 
ofiarnej pracy poświęcił się za marne &.000 ko 
ron wynagrodzenia rocznego.

Ażeby ten dorobek Stapińskiego, nie nlegt 
zapsmnlenin, dajemy nazwiska tych 41 działa­
czy do ogólnej wiadomości.

Agenci lwowskiej filii firmy emigracyjne] „Ca­
nadian Pacific": Adamowicz Mieczysław, kandy­
dat indowe ów na posła, Niżankowioe, p. Prze­
myśl; Petryk iwan, krawiec w Kobów c*, p. Tar­
nopol; Jan Csohsjowski, Mielnica, p. Borszcsów, 
Michał Matuszewski, Ujście biskapie, p. B >r- 
szetow; H. Mugclies w Podhajcaofa; Jan Oka- 
piec, Okno, p. Skatat; Maryan Potocki, Tarka 
nad Stryjem; Teodor Rudnik, Maeoszyn, p, Żół­
kiew; Szufim Rabin, Skatat; Mikołaj Andracho- 
wics, Ćwitowa, p Bucząc*; Stefan Rryjmycz, 
Dnbowiea, p. K*łasz; HryhoryJ Czornyj, Szwej­
ków, p, Podhajce; Fawel Htrabora, Ciernelica, 
p. Horodenka; O.eksa Wagilewicz, Porębińsko, 
p. Dolina; Barach Tabak, Skata nad Z oraczem; 
Moses Tunis, Wasylkowoe, p. Hosiatyn; Józef 
Friedberg, Kałusa; Israel Fr&ukel, Mościska; 
Bernard Frond, Grzymałów, p. Szalał; Ob. E 
Feneratein, Skała, p. Borszctów; Bernard Lan- 
dau, Rauzyna, p. Jarosław; Mendel Reitmann, 
U wista, p. HnBiatyn; .lóief K>senbanm w Stryju; 
Leon Richter, Mielnica, p- Barszczów; Leibiai 
Guldfiuger w Stołem; A er lei r. AscLiei Guttes 
tełd, Skala; M. Gifla, Kołomyja, ul. Smoikl, 12; 
Eiios Hacker w Kołomyi; Michał Kryniscyu, 
Kamipnka wołoska, p. Rawa; Julian Jarosław­
ski, kierownik Bskciy w Ropience, p. Lieko; 
Markus Kremnitzer, Skała, p; Borszcsów; Kop- 
pel Hat w Tłumaczu; Selig M&ller, Rawa ruska; 
Jan Dobrucki, kierownik szkoły, Filipkowise, 
p. Borszcsów; Poseł Petryeki; Jan Dawidowie! 
w Zaleszczykach; Moses Dentsoh w Czortkowie; 
Antoni Urbański, Zaradnie, p. Zborór ; J. Wald 
mann, Szersteniowce, p. Borszcsów; Józef Wesia- 
mann w Ztraoiówce, p. Barszczów; Jakób Ha­
nasz, kierownik f lii lwowskiej.

Preoz z towarem praskim! 
KapaJoie tylko a ohrześoUan!

Dyżurny uficer, z batalionu fortecznego 
spieszył się do miasta na jakąś zabawę i że­
by aię uwolnić wcześniej, kazał rychlej, niżby 
należało, zamknąć więźniów w kazamatach. 
Katorżny iud niechętnie przyjął to Bkrócenie 
dnia świątecznego 1 opieszale z różoych zauł 
ków „ostrogu" ciągnął na plac, gdzie co ra 
no i co wieczór odbywało się sprawdzanie 
obecności więźniów.

Konwojowy raz po raz uderzał w bęben. 
Gefrejter komenderował:

— S k a r e j e l  s k a r e j e l
— Szykować Bię w dwójki!
—  Dwójaami ao kazamat, marsz!
Jaszcze Koguty na grzędy nie posiadały,

jeszcze „w  tagierze1) '  me było capstrzyk*, a 
nas już pędzą spać. Czemu to tak ?... Czy to 
pośledniejsze twory mźli koguty i gorBi lu­
dzie mźli sałdaty ? — mówi dowcipniś Sku- 
ratow.
• Jutro trzeba przedłożyć pretensyę.

— 1 ty, Skuratow, pewno dia plac-mąjora 
pójdziesz z tą pretensyą?

—  A Jakbyś wiedział, że pójdę t
Wybuchnęły przytłumione śmiechy, nad

którymi zapanowała komenda gefrejtera:
— Dwójkami marsz!

D/ugo, bardzo długo tych ludzi o zgolo­
nych Ibacb, sponiewieranych, zbessczeszczo- 
nych hanlebnem piętnem na twarzach, tych 
ludzi zbrodniarzy, śród którycb byl śmy zmu- 
azeni żyć, długo przysłaniała nam wizya:

Cergln, o pięknej postawie i subtelnych 
rysach twarzy, gościnny kniaź Dżemmal- 
Eddin, z przestrzeloną piersią, z które] fala­
mi buchała krew.

Szymon Tokareewaki.

*)-T a g le r  — obóz.

6. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na Bpiaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

kftONIKJt.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

łtońca rozpocznie się Jutro o godzinie 4 minut 30; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 00; długość dnia 
godzin 14 minut 48.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
św. Ezeubiusza, pojutrze w piątek Wniebowz. NMP.

KfukÓW 13 Sierpnia.
W piątek przypada uroczyste święto Wnie­

bowzięcia Matki Boskiej (Matka Boska zielna) 
jak Ind mówi, gdyż w dain tym po kościołach 
bywają lieła święcone. W czwartek jest ścisły 
post, natomiast w piątek w samo święto na 
mocy rozporządzenia władzy duchownej z dnia 
11 lipca br. pusta niema.

Zjazd katolików w Lubl&nie. Komitet Cen­
tralny krakowski zawiadamia chcących brać 
nJział w Zjeźdzle kat. w Lablanie od 23—27 
b. na., że z przyczyn od Komitetu niezależnych 
do chwili obecnej zgłosiło się do Komitetn za­
ledwie kilkanaście osób z życzeniem wzięcia 
ndziałn wspólnie w Zjeździe w Lablanie. Dla 
tak malej liczby zgłoszeń, mowy być nie może 
o pociąga speoyninym, który miał odejść z 
Krakowa do Lnbiany w dnia 23 b. m. rano. 
Ktoby przeto życzył Bobie mimo tego, wziąć 
ndział w Zjeździe, mnsi wyjechać z Krakowa 
pociągiem pospiesznym II kl. 64 K 80 h, III ki. 
41 K 70 h w piątek rano 22 b. m. via Wie 
deń—Celowiee, a przybędzie do Lubiany w so­
botę koło południa, gdzie w hotelu Union po­
łączy się z grapą polską, Jaka tam zamieszka, 
z powoda, że hotel ten dla niej zarezerwowa­
nym został przez Komitet miejscowy Lublański 
do którego też zaraz po przyjdździe po dalsze 
informaoye zwrócić się należy.

Poświęcenie pomnika 0. Szymona z Lipnicy, 
nastąpi w Niedzielę 17 Bierpuia w jego ro- 
dzinnem mieście w Lipnicy Mur. Zanim pomie­
ścimy obszerniejsze uwagi tej religijno-naro- 
dowej uroczystości, nadmieniamy, że pomnik 
Jest dłuta dra Henryka Kunzka 1 został po­
stawiony ze Bkładek ludu okolicznego.

KomiteJ, na którego czele Btoją pp. Leon 
Pitułka, inżynier Szymon Nowakowski i Jan 
Wojachowski, zaprasza do udziału w obcho­
dzie odsłonięcia pomnika.

0 Dworek „pod Lipkami". W Jednem z pism 
oodziennyoh okazała się w tycb dniach mylaa, 
dla mnie zaś osobiście nad wsselki wyraz przy 
kra notatka, jakonym zamierzał sprzedać hi­
storyczny dworek „pod Lipkami" na Zwierzyn 
on 1 że „ekatkiem tego zaohodai obawa, iż 
znajdzie się on w rękach niepowołanych". Re 
dskoya podając tę wiadomość, rsekomo i  „wia­
rygodnego" źródła pochodzącą, wzywa gminą 
miasta Krakowa, aby dworek mój nabyła i 
w sposób odpowiedni nim się zaopiekowała.

Podzielając najzupełniej obawę miłośników 
pamiątek narodowych, aby to niezwykle malo­
wnicze, urokiem wspomnień o księcia Józef, e 
Poniatowskim opromienione ustronie, kiedjś 
nie nległo zagładzie — poesnwam się do obo 
wiązka JakaajkategorycznieJ powyższej wiado­
mości zaprzeczyć, gdyż ani pozbywać się „Li 
pek" nie mam bynajmniej zamiaru, ani też nie 
zachodzą okoliczności, które by nasuwały ko­
nieczność dzwonienia na alarm z tego powoda. 
Szczęśliwy przypadek przed 2 łaty nczynił mnie 
posiadaczem tej pamiątkowe] siedsiby. Ze siana 
opuszczenia i zapomnienia wydobyłem ją na 
jaw i jak dotycheaas tak i nadal pragnę ota 
ozać ją najtroskliwszą opieką, wysoko oeniąu 
sobie zaszczyt, jaki mi zbiegiem okoiicznośoi 
przypadł w uaziale i mając pełne pooznoie od­
powiedzialności za losy tego pięknego a sercu 
polskiemu drogiego zabytku.

Mylna ta wiadomość dostała się do prasy 
jedynie chybi, tylko Bkutkiem nieporozumienia, 
albowiem nie dworek „pod Lipkami", ale przy­
legającą obok do mara ogrodowego parcelę ba 
dowlaną mam istotnie do sprzedania pod wilię, 
lecz parcela ta leży poza obrębem właściwych 
„Lipek" i i  i0h tradycyą historyozoą niema 
zgoła nic wspólnego.

W imię prawdy i ku uspokojeniu opinii pn- 
blicraej proszę uprzejmie o zamieszczenie ni­
niejszego sprostowania.

Dr Maryan Stępowski.
Manewry Jesienne. Od klika dni przybywają 

do Krakowa poszozególne bataliony korpusu 
krakowskiego, rozmieszczone w Galieyi. Po nro 
czystośeiach aro dżin cesarskich, wyruszy cały 
korpus krakowski na manewry Jesienne w oko­
lice Cieazyna.

Pragmatykę służbową w brzmienia oehwa- 
ionem przez Radę państwa 1 anstryacką Izbę 
Panów przełoży! na język polski, objaśnił i 
drukiem ogłosił p. Sylwester C z a r n e c k i ,  
urzędnik magistrala lwowskiego. — Broszurka 
obejmuje 80 str. ścisłego draka w małym for- 
maoie kieszonkowym. Cena egz. brosz. 70 h, 
opraw. 80 b. Ponieważ „Pragmatyka" w myśl 
oświadczenia rządu obowiązywać ma od 1-go 
września r. b., broBznrka p. Czarneckiego po­
jawiła Bię w samą perę.

Do burty Im. Dr Henryka Jord&na, otrzy­
mywanej przez Towarzystwo opieki nad mło­
dzieżą szkół średnich w Krakowie, prsyjmnje 
Bię nozniów z klas niższych za opłatą 40 K 
miesięcznie sa całe otrzymanie. Buras ta, zo­
stająca pod nadzorem władz szkolnych a zara­
zem zapewniająca opiekę macierzyńską, czujny 
nadzór i zdrowotne warnnkl, ma zaradzić bra­
kowi dobrych stancyj dla synów rodzin nieza­
możnych a przeznaczona Jest dla ohłopoów wy­
bitnie zdolnych i pilnych.

Zgłoszenia z dołączeniem odpisu z ostatnie­
go świadectwa szkolnego przyjmuje Zarząd bor 
By im. Dra Jordana, Kraków, Graniczna 1. 15, 
parter.

ottoyny Krakowa. Od jednego z prenume­
ratorów z Grzegórzek otrzymujemy skargi na 
panujące tam nieporządki:

W dzielnicy Grzegórzki chodnik od Colle­
giom msdicnm podobny Jest do polnej drogi 
w zapadłe) wsi — pełen wyboi, w których ła­

two nogę moioa zwichnąć, a w osasts deszczu 
tak błotnisty, że przejść można z trednoś sią, bo 
wskntek dołów i pagórków trudno się nstrzedz 
poślizgnięcia i npadkn.

Pol i eyanta na tej nliey nie zobaczy — cza­
sem (raz nz tydzień) przejadą 2 konni poli­
cjanci widocznie celem przejażdżki. A zdałby 
jię tam stały posternnek! S z y n k i  ż y d o w ­
s k i e  e t a l e  o t w a r t e  po g o d z i n i s  11, 
c i e s z ą  s i ę  w i d o c z n i e  s z c z e g ó l n i e j ­
szą p r o t e k c y ą  d o t y c z ą c y c h  o r g a n ó w  
k o n t r o l n y c h ,  J e ż e l i  j e d n a k  s k l e p i k  
k a t o l i c k i  po godz .  9 b o d a j  & mi nut  
j e s t  o t wa r t y ,  w ł a ś c i o i e l  z a p ł a c i ć  
mns i  karę .  Nie też dziwnego, że koło pół­
nocy słyohać krzyki i śpiewy pijaków, wycho­
dzących z szynków — i nikt ich nie nspokoi — 
bo policjanci (tylko konni) jawią się tam bar­
dzo rzadko. — Przez przjląuzenie do Kra­
kowa zyskali w tej dzielnicy jedynie szynka­
rce, którzy przed przyłączeniem mieli swe lo­
kale otwarte tylko do 10, a teraa do 11, a 
prcy proieteyi nawet dłużej, bo zresztą żadnej 
zmiany nie widać.

Kto ciekaw nieoh się przejdzie ulicą Grze­
górzecką do fabryki Zieleniewskiego, o Dąbia 
niema co mówić, a sobaczy rzeczy, o których 
się nikomn nie śaiio. Np. wapaniałs ogrodzenie 
koło wała i wiaduktu kolejowego pray końcu 
nliey Wielopole, dalej miejBki skład kamieni, 
gdzie cały dzień smaną smołę, a Jej mity za­
pach rozchodzi się po ulicy, że okaa otworzyć 
nie można, dalej wspaniały chodnik wzdłuż 
mara ogrodu Bipitaloego, wspan.ala brama w 
wyiumie tegoż mara i Ł d. Możeby Tow. u- 
piększenia miasta Krakowa zajęło się te ml 
wspaniałościami ? I

Nadto najbliższe stanowisko doróżek znaj­
duje się kuło głównej poczty względnie kolo 
szpitala św. Łazarza. To chyba nie kosztowa­
łoby, gdyby ustanowiono stanowisko doróżek, 
bodaj jednej, koło Collegiom medicnm. Wpra­
wdzie mieszka tam kilkunasto doróżkarsy, ale 
doróżkę można dostać w tym czasie, kiedy 
wyjeżdżają na miasto.

Możeby powołane organa zajęły się tą za­
pomnianą dzielnicą!?

Znowu szpiedzy. W sądzie kraj. kar. toczy 
aię śledztwo przeciw 10 szpiegom aresztowanym 
w ostatnim czasach w Krakowie. Prawie wszy­
scy pochodzą z inteligencji. Grasowali oai w 
Krakowskiem — i oskarżani są o sspiegostwo 
polityozne i wojskowe. Są to przeważnie szpie­
dzy, którsy działali na spółkę. Sledstwo jest 
prawie na akońoaenin, a rozprawa odbędzie zię 
w jesieni.

Hazard W Krakowie. Nie wszyscy mogą Je- 
oaać do Monte Carlo, a jednak hazara kusi 
wielu — radzi się więc jak można — przy po­
mocy asłażnyoh ludzi. Poczciwy Krakowianin 
mnsi tej emocji szukać u poczu *>cL właści­
cieli kawiarń, którzy przy zachowaniu dyskre­
cji pomagają pragnącym zgrać aię nie gorzej, 
aiż w raja graoiy na Riwierze. Otóż Bprawy 
ułożyły aię doskonale — oicbntco, Jak wszyst­
ko w naBsem miasteczka. Kawizrze byli zado­
woleni, karciarze też i sztoby wszystko jak 
najlepiej, gdyby nie ona — pilicy a I Policya 
właśnie nie mająoa, jak widać, nic lepeiego do 
roboty, Jak psnć ludziom zabawę (i zarobek — 
ponoć graby I] otrzymywała od dtnżsaego czasu 
skargi żon i rodz n na naz.rd uprawiony priez 
panów mężów i ojców, i to w naszych nejnie- 
winniejssych z kawiarń pod słońcem. Gracza 
grali, a skargi płynęły, az liczba iota wskazała, 
że coś się źle dzieje w królestwie kasowo-pi- 
kowem.

Zarządzono poszukiwania i to na szerszą 
skalę, właśaie wczoraj w kilkunastu naszych 
kawiarniach narae. O Jednej godzinie sjawili się 
urzędnicy i ajenci policyi kładąc swe urzędowe 
diunie na bankach, sztonach i... karkach kilku 
bankietów. Ci ostatni nie poBiadali się a obu­
rzenia, i icb pomysłowość, która przerobić u- 
miała niewinne domino w grę aubtelną, zabawę
0 obrotach ponad setki koron. Otóż wczoraj 
wyłapano w kilka kawiarniach uaki hasardaik, 
oankierów sabrano pod kluoz, pieniądze do de­
pozytu, a gracze, w popłochu przedstawiwszy się 
z musu — na policyi, wrócili na łono rodain. 
oby tylko na długo!

Dalsze śledztwo prowadsi kom. pot Dr Ja­
sieński i Jak Błychać ma dalej tępić nasae 
„Monta".

Samobójstwa art-malarza. Wczoraj wieczo­
rem odebrał sobie życie artysta malarz 38 letni 
Felicjan Krakowski, zamieszkały pray ni. Ba­
torego 1. 25. Zamacha dokonał przez powie­
szenie zię na prześcieradle przymooowaoem na 
baka a drzwi. Przyczyną śmieroi miał byc dłu­
gotrwały roztrój nerwowy i zdaje zię, brak 
środków do życia.

Zabójstwo w mogile Onegdaj w czasie bój- 
si, która powstała między Wojciechem Snlawą
1 Bartłomiejem Chylką z Mogiły, Wojoteob Su- 
iawa przebił nożem Chytkę. Snlawa przyznał 
się do winy, tlnmacząc Bię, że Chytka codzien­
nie przychodził do niego i bit go bez powodn, 
wymierzył mu więc sprawiedliwość. W sądne 
krajowym karnym toczy się dalsze śledztwo.

Nieszczęśliwy wypadek przy budowie. —
Wozuraj popołudnia spadł z duchu zajęty przy 
bndowie gmachu szpitala dla umysłowo chorych 
w Kobierzynie, robotnik Stanisław BystrowokJ, 
iioaący 64 lat J doznał złamania podstawy cza­
szki. — Wezwane Pogotowiu ratunkowe po 
doraźnym opatrunku przewiozło nieszczęśliwego 
w stanie groźnym do sspitaia Bonifratrów.

PagOŻh. Dnia 12-go sierpnia termometr do­
siadł ud -f- 10*0 do -)- 23 2 C, — barometr po­
woli opadał.

Dnia 13 go sierpnia o godzinie 7 rano etan 
barometru 744 4 mm, — termometru t  151 O, 
riatr. zachodni.

Stan pogody w Zakopanem, (lnformaeya 
Krajowego Związku turystycznego). Dnia 13 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj­
wyższa +  12 0 Cela., najniższa—*— . Ciśnienie- 
powietrza —.— . — Wiatru niema, cisza, po- 
ehmnrno. — Prognoza: Możliwe polepszenie ku 
wieesorowi.

Kronika zamiejscowa.
Hołd nauczycieli dla Biskupów. O trzym uje­

my następujące pismo:
Zgromadzeni, w liczbie M, nauczyciele na 

dorocznych rekolekoyaeh w Cbyrowle, dnia 9
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b. m na walnem zebrania Sedalieyi Mary*ń- 
skie), uchwalają pr#eełsć N»jprsewfelebniejssyn> 
Książom Biskupom galicyjskim wyrazy czci i 
posłuszeństwa, oraz najgłębszą podzięką za 
zbiorowy Areypasterski list w sprawie wybo­
rów.

Od Sodal cyi Maryańskiej nauczycieli w Cby 
rowie dnia 9 ai;>rpvi* br.

Franciszek Studnicki Antoni Kyc
sekretarz pref.kt.

Ograniczenia na technice wloduńsklej. Z po 
woda br*ku m ejsca na wiedeńskiej technice, 
wprowadzono (graniczenia co do przyj-rowrnia 
studentów. Pierwszeństwo bęćą m oli ci. którzy 
jat byii zapisani, a dalej stodene', pochodzący 
z krajów, nie posiadających własne] techniki.

Oświęcim. (Be^jaminek nepctjsmn galic. a 
siapy telegr. ficzne), — Wiadomo czytelnikom 
„Glosa Narodu" — jak to Bwego czasu czyniło 
kilku chrzfcśeijs n zabiegi około uzyskania dzier­
żawy restscrćcyi kolejowej w Ośw ę-iasfu. Było 
misdsy tymi starającymi się wiciu znanych w 
z&widzie swym fachowców i długoletnich pra­
cowników — brakowało im tylko jednego wa 
ranko: ne byli żydami — i dlatego dzierżawę 
otrzymał Emil recta Eiaa B ł u m e n f e I d — i 
wszystko byłoby może „po gai cyjsha" w po- 
rrąoku, g-iyby nie ciąpłe rfery tą !owo-karne 
oaego benjaminka Blumerfe da. dzierż wcy re- 
stauracyi kolejowej — bo oto znowu skarano 
go sądownie na 6 dni aresztu — tym razem 
■ i najzwyklejszą kradiież.. s ł u p ó w  t e l e  
g r a f i c z n y c h !  Użył on tych etUpów jeko ma 
teryała budowlanego dla s ecie — w tej „dobrej 
wierze", ie co rządowe, to może być i Jego, 
jako że jest on kolejowym becjaminkicm. Sąd 
jednak był innego fdania i BlumenMda — 
p-syeknynił. Na razie tyl9 o nzs glych^ć no 
w*- go. Xy

Pod zarzutom szpiegostwa, -  jak d noszą
z Jasła — areszt waro we w a Żydowskie, po­
wiatu jasielskiego, dwu ludzi, rzekomo szewców 
Przed rokiem przybyli oni do Żmigrodu i byli 
zajęci u jednego z tamtejszych szewców, nastę­
pnie zaś clcdzili po walach, naprawiając wło­
ścianom baty. Listy, jakie otrzymywali z Rosyi, 
zwróciły na ni h ow gę żandarmeryi, kur* na 
podstawie ct branego matetyzlu, dokoi ała ich 
aresztowania.

Ś. p. Mieczysław Brykczyński. D> „Słowa 
Polskiego" pisrą:

W dnie 9 b. m. odbył s?ę we * si Zagwo 
śdsic pod Stanisławowem, pogrzeb ś p. Mieczy­
sława Bryk czy ńskiego, który w hotelu „Impe- 
riaP* we Lzowie życia się p sbawlł. ŚmLrć ś 
p. Brykcsyńskiego odbiła si« szrzerem współ­
czuciem wśród miesiksńeów miasta. Powodem 
samobójstwa były stosunki Lnansowe i zdener­
wowanie na tle ogólnego wyczerpania organi­
zmu. Ś. p. Brykczyński żjł pr-.ez ostatnie lata 
nie z dochodów od majątków, ale konsumował 
sam kapitił, który stele szybko malał, a po­
trzeby były ciągle duże. BrykrzyńskI — to typ 
szlarbcica, nie umiejąc.'go żyć w dzisfejssy.b 
stosunkach ciężkich ekonomfrsnyrb. Człowiek 
bardzo uczciwy, smbitoy, o dożyi h zaletach to 
warsyskieh i kulturze duchowej — ale uie tro­
szczący się o jutro i nlepizyzwyczajony do 
walki i pracy. Walka o byt zmiotła ten cieplar­
niany kwi*t, a tragiczna śmierć B ykesyński*g ■ 
może być bardzo poważaą przestrogą ola tej 
części szlachty nasze], której wyehowanie nie 
siło w parze z wymogani coraz cięższej i wiel­
kiej pracy i wytrwałości, wymagejąc j walki
0 byt.

Kwiatek tą ! owej stylistyki. Arcypocieszny 
„kwiatek", uszczknięty z ogródka stylistyki są­
dowe], przynosi jedno z pism krakowskich: 
Przy procesie roiwodowym pewnego małżeństwa 
w mieście N., w wydanym wyroko, dotyeeącym 
podziału mienia rozwiedzionych, znalazł się na 
stępujący ustęp: „Oddala się powódkę cięścio- 
wo z żądaniem sksrgi odm śnie do wymienionej 
po lp. 6, w protokole krowy czaraołysej i nn- 
p sanego w protokole pod pozyoyą 9, cielęcia 
siwego z tego powodn, że wyż wymieniona kro­
wa etanowi dorobek, a cielę Jest przychówkiem 
cd tej krosy i że wątpliwem jezt, od którego 
z małżonków, t. j. ozy powódki, czy też od Jej 
męża dorobek ten pochodzi, dlotfg, w myśl § 
1.234 kod. cyw. przyjąć należy, że ten dorobek 
od męża prchodzi, więc aymleniona krowa
1 cielę od nie^ stanowią własność męża po 
wódki". Odpis doBl -wny.

Z żałobnej karty W Ojcowie zmarł w tych 
dniach Teofil;W a l l g ó r s k i ,  współpr- cownik 
„Gazety Warszawskiej", wybitny daiałwcz de 
mc kraty c i no narodowy, przeżywszy 53 lat. 
Ś. p. Waligórski był wybrany w r. 1906 po­
stem z gub kieleckiej ao Dumy rosyjskiej 
W latach 1906—1908 byl zmarły redaktorem 
warszawskiego tygodnika „Naród".

Lirwacka placówka na rtusł Kijowski kj 
respondent „Gazety Warszawskiej" aonosi że 
coraz uporczywiej krążą po mikście pogłoski 
o tern, iż w Kijowie ma powztać nowe plzmo 
codzienne „polskie". Iaioyatorem Jest podobro 
wydawca jed.iego z miejscowych pism rosfj- 
■kich, redaktorem zaś ma być Jakoby dzienni­
karz z Królestwa.

„M* to być organ w stylo żargonowca, re­
dagowanego w polak m języka, jak Mendelsoh- 
noweki „Przegląd" w Warszawie, pozostający 
w śsfełym uwiążku z miejsrowem piżmem ży­
dowski em, pracujący nad urabianiem opinii poi- 
akiej na Ruzi w pożądanym kierunku. Rosnące 
uświadomieniu narodowe społeczeństwa poi 
skiego coraz bardziej krzyżować aaczyna wszel­
kie plany iitwtków, Trudno jeszcze decydować, 
osy projekt ten zuBtanie urzeczywistniony — 
kończy korespondent „Gazety WarSżmbiakieJ" — 
świad zy on Jednak ó niepokoją. Jaki zapano­
wał w pewnych sferach nż Rusi".

He świata katolickiego.
Refcolekcye dla kapłanów w Kolegium 00. 

Jezuitów w BąkowicacL pod Cbyrowem rozpo­
czną się w poniedziałek 25 sfnrpma o godz 8 
wieczór i odbywać się będą w dniach 26, 27 

| i 28 sierpnia. Zgłoszenia n a ło ż y  przysyłać J*k 
najwcześniej do Rektora Kolegiom X. Jana 
R (Stworo wskiege.

Buaowa nowego kościoła w WIinie. „Kury r 
Liteweki" do»iaduje się z wiarogodnego źródła,' 
że wskutek zwrócenia się komitetn bodowy 
kóścłoła S-rca Pana Je:usa w Wilnie, do Pe­
tersburga, po załatwieniu ri-których formalno 
śei, miniBteryum nadeelało w tych dniach urzę­
dowe pozwolenie na pośw ę enis kamieni* wę­
gielnego pod kościół i formalne prjwadzenie 
robót hodowlanych. Twórcą projektu jest rze­
źbiarz Wiwulski, twórca pomnika Grunwald* 
kiego w Kraaowie, pod j?g j więc naczelnem 
kierownictwem będą roboty wykoiywane Kon 
atrukeya kuś- oła będzie żeUzno-Jietonows, bę 
da e to zatem pierwszy kościół na Litwie z te­
go materysłu. Pt święcenie kamienia węgielnego 
odłożuno na koniec lata, a to w tym celu, by' 
przy wykopanych głębokich rowach pod fanda 
menty, nie narazić w czasie ceremonii poświę 
cenla ludzi pobożnych na niebezpieczeństwo. 

Ochronka katolicka w Kijowie. W niedzielę
przy ul. Jurkowskiej w Kijowie Został pośw ę- 
eony kamień węgielny pod własny budynek 
ochronki katolickiej św. Józefa, wznoszonej ńś 
z emi i kosstem ogólnie znanej pani Karoliny- 
Jaroszyńskiej.

bnrgu, pnes Wacława Gajewskiego. — Wycie­
czka rolnicza do wzorowych gospodarstw w Ga- 
iicyi. — Piśmiennictwo, przes Dra Jana Włod 
ka. — Z praktyki gospodarskiej i inne.

Z letnich siedzib.
Iwonicz W sierpniu. Zakład idrojowy wo­

nie*, własność hr. Załuskich, znany społeczeń 
stwn już od wieków, którego zdroje pomagają 
w wielo dolegliwościach, zawierając w sobie 
brom, Jod, aól 1 żelazo, leży w pięknej dolinie, 
otoczony lasem szpilkowym. Wśród tego cieni­
stego ustronia znajdzie letnik tę ciszę i spokój, 
których po trbdach pracy tak bardzo pragnie. 
Ftekweneya osób Jest znaczna, a przy trwalej 
pogodzie zwiększa się niemal z każdym dniem. 
Właściciele zdroju nie srezędzą wkładów, bo 
rokroosnie przybywają nowe ubika ye celem 
pomieszczenia licznych chorych, którzy do tych 
wód spieszą pa cdi owiej które nihmal cudem 
odzyskują. O tatnio wybudowano nową willę u 
stóp lasn w pic kaem położenia o 70 pokojach 
Z urządzeniem acz zkromnem, lecz wygodnem 
Iwonicz nabśy dziś już do dniego zakłada, a 
tym kiereje długoletni Jego dyrektor p. Jan 
Mazurkiewicz. Liczne wille yrapnją się w oketo 
pięknych, murowanych łazienek, wygodnie dla 
chorych. Siedmiu lekarzy udiiela porady cho­
rym, a lekarzem lakładowym jest od szeregu 
lat prof. Dr Gabryszewskl ze Lwowa. Iwonicz 
jest dziś w pełnym rozwojn, z jeśli właściciele 
tak nadal o rozwój tego zakładu dbać będą, 
będsie można ten zdrój zaliczać w niedalekiej 
przyszłości do największych w kraju po Kry-

Z dziedziny wojskowości.
Newe wydatki wojskowo „Miłit&rischs Roud- 

8(hac" pomieściła wczoraj ostatei z artykułów, 
omawiających samlerzone podwyższenie stano 
prózeneyjaego w eaasie pokoju „ok. aiły zbroj­
nej". W artykole tym jest mowa o o d d z i a ­
ł a c h  t e c h n i c z n y c h  i o m a r y n a r c e .

Co aię ty czy o d d z i a ł ó w  t e c h n i c z n y c h ,  
to koniecZnem Jest — zdaniem „Millt Rund." 
— skompletowanie batalionów saperskich przez 
dodanie im 4- oh kempanij, oraz skompletowanie 
mostowych półbatalionów na całe bataliony, 
dalej zaś pewne podniesiecie stanu prezencyj- 
nego wszystkich batalionów saperskich i pio 
uier»k'ch. Koniecznem jest również podniesie 
nie stanu prt>zescyjnego oddziałów krmunika- 
cyjntch tVerkehrBtrnppen), a mianowicie pntko 
kolojowego, pułkn telegraficznego, oddzielnych 
kadrów lelegrafiokiiych, atacyj telegrafn Iskro­
wego i oudzii łów lotniczych.

Co aię tyczy m a r y n a r k i ,  to pomijamy 
szczegóły, jako rseeay całkiem fachowe, a po­
dajemy, że żądania Bekoyi marynarki streszesają 
się do podniesienia rocznego kontyngenta re 
krata na 7.500 Indsi, czyl> o 1500 więcej, niż 
dotąd. W ten sposóu p r z y  s a c h o w a n i u  
c z t e r o l e t n i e j  s ł u ż b y  w ma r y n a r c e ,  
stan Jej presencyjny w czasie pokoju będzie 
wynossł około 27.000 ludzi.

Z marynarki. Sekcya marynarki w minister 
stwie wojny podaje do wiadomości, że ceBarz 
postanowieniem z dnia 6 bm, przeniósł siedzibę 
komendanta marynarki i szefa sekcyi marynar­
ki w ministerstwie wojny do głównego porta 
wojennego P o 1 i. Skutkiem tego nie nastąpi 
wcale zmiana w organizacyi sekcyi marynarki 
ministerstwa wojny w Wiedniu, która 1 nadal 
pozostawać będzie pod kierownictwem komen­
danta marynarai. Ponieważ jednak komendant 
marynarki ząjętym będzie zadaniami przypada' 
jącemi ma w udziale jako komendantowi floty 
i tylko częściowo dla ważniejazych spraw prze­
bywać będzie w centralnem miejsca marynarki 
w Wiedniu, Jego więc zastęscy w sekcyi ma­
rynarki ministerstwa wojny przypadnie o wiele 
więcej agend, z którego to powodu temu ezta- 
tnieinu przydzielonym zoatanie jeden z oficerów 
flagowych (zontradmlral l .b wiceadmirał).

Ze sportu.

mey. R.

m p i

Oddział kolarski „Sokoła" krakowskiego
urżądza wyśc g okrężny w niedzielę dnia 17 
b. m. z Krakowa przez Wieliczkę, Niepołomice 
do Bochni i z powrotem przez Gdów, Wieli­
czkę do Krakowa

Noima czasu jazdy 5 godzin oprócz t  go­
dziny przymusowego odpoosyuku w Bochni.

Nagród 3 1 czasowe (w żetonach)! Pierwszy 
przyjeżdżający na maszynie francuzkiej marki: 
Alej on, Clement lnb Pegeot otrzyma nagrodę 
honorową (laskę srebrną) dar firmy A. Weiss 
mann.

Wyjazd o godzinie 7 rano z przed gmacha 
„Sokoła".

kwit. UlłHtWł, fistika.
„Tyj dnłku rolniczego", organa Tow. rolni­

czego Krakowskiego, pod *edakoj% Stanisława 
Jasińskiego, wyszedł numer 32 i zawiera na­
stępujące artykuły; Rolnioze Spółki rybackie, 
przez Stanisława Jasińskiego. — Jesseau w 
sprawie sbióiki siana w mokre lata, przez F. 
Krkmarezyka. — Wystawa- rolnicza w Staram-;

Z  opery ji operetki.
„Cygunerya". — „Krysia leśniczanka*.
„Oygaherya" PuccInPego należała zawsze 

do najlepszych przedstawień opery lwow­
skiej. -Wprowadzona przed Jedenastu laty za 
dj rekcyi Pawlikowskiego, utrzymała się sta­
le w tym stylu, jaki od początku jej nada 
no. Tradycja reżyaeryi Cbodakowaklego 
muzycznego przygotowania Fr. Sp^ttrluy 
żyj* do dfcioiaj.

Pnrtye zmieniają awych przedstawicieli, 
ale drogą spadku przechodzą także zalety 
pierwowzorów. Patrzymy więc d« ś na „Oy- 
ganeryę" w lwowskim zespole przez pry 
kmat wspomnień dość już odległych.

Przedstawienie wczorajsze poszło w ca 
łoścł 1 w szczegółach wybitnie dobrze. Gzwór-' 
ka artystów nastrojona była na znakomity 
ton wspólny. P. Adam D o b o s z ,  przypomina­
jący Jako Rudolf poeta maskę młodego Mus- 
Seta, miał wczomj Jeden z najssczęń lwszych 
wieczór. Piękny śpiew artysty drgał wielką 
dozą serdecznego ciepła. Głos nie zawiódł w 
żadnym tonie, medułacya dźwięku przyno 
siła wiele zadowolenia słuchaczowi. Skrzyp 
cowe niemal pianlsslma p. Dobosza okrasza­
ją niejeden moment inteligentnego zawsze 
śpiewu.

Malarz Marceli nie może być lepszym cd 
tego* jakim ujmuje go p, Adam O k o ń s k i  
Filozofa Obaunarda odtwarza p, Jeliński w 
spoeób bardzo szczęśliwy, w m arę grotes 
kówo. Muzykiem .Ciłlm’em był p. M i l l e r .  
I w tąj partyi, Jak i w kilku poprzednich o 
porowych, przedstawił się sum en y artysta 
z najlepszej strony. Rozległy głos p. Millera 
zadomowił sfę na dibre w operze, wykazu 
jąć uwą znaczną użyteczność. C i arak turysty­
ka postaui bratała w sobie talent z rutyną 
sdeniczną.

Na tle rozbawionej, potem pełnej współ­
czucia czwórki artystów „CyganeryI" wystą­
piła wdzięczna postać Mimi w doskonałej 
interpretacji panny A l e k s a n d r y  Sz a  
f r a ń s k i e j .  Od pierwszego kroku na sce 
nie objawia się w postaci artystki predesty- 
nacja talentu je] do zadań dramatyczno mu­
zycznych Wielka inteligeucya, która pozwał» 
pannie Szafrańskiej spełniać także sadanla 
estradowej śpiewaczki, jest jeszcze jednym 
atutem w jej ręku. Znamieniem wysokiego 
artyzmu było w grze panny Szafrańskiej 
skojarzenie realizmu z poetycznością postaci 
Mjmi. Milutka szwaczka z poddasza, muua 
poety, biedna suchotnica, życiem sterana, s(a 
mana, umierająca... Iie i Jak piękayeb rysów 
umiała w grę swoją wlać panua Szafrańska: 
Już nie w operze, ale w dramacie gra taka 
byłaby doskonałą Po wzruszającym końm, 
działającym z taką bezpośredniością: drama 
tyczną, mówił sob e słuchacz, jakby dla stłu­
mienia wzruszenia: pauvre Mimi, tu iras en 
paradis... Głosowo leży psrtya Mimi w głosie 
panny Szafrańskiej 1 znacznie lepie] niż partym

Jeszcze oświadczenie GiOjra,
tWetegrnmy „Oioau Narodu" i dnia 13 sierpnia.)

it- Londyn. (T. B.) Z wczorajsze] mowy Gr eya  
należy jeszcze podhleść, iż G r e y  źaftfm 
przedstaw i początek i cel zebrania amba 
s&dvrów, \ odniósł, że główne zadanie tego 
żebrania polegało na teku, aby między mo­
carstwami d jść do porozumienia w sprawie 
o d g r a n i c z e n i a  A l b a n i i  l w k w e s t y i  
. wy s p  E g e j s k i c h .

M nister wskazał na to, że m 'mo n'espo- 
dzletałtt^rcft Wydarzeń w oaasiff ostatnich diy 
godńi na łBaThaaie, ńlb było mówy ó tein, 
sby mięozy wlelkieml mocarstwami załatała! 
,casus foederis", Jakoteż, że nje pojawiły slf 
żadne pogłoski o mobillŁaoyi mocarstw, ani 
też żadne alarmujące p >głoski o naprężeniu 
między mocarstwami. Jeżeli się to zważy, to 
jasneut J‘ St, że s t o s u n k i  m i ę d z y  m o ­
c a r s t w a m i  o b e c n i e  n i e  s ą  t e g o  r o ­
d z a j u ,  aby z a g r a ż a ł y  p o k o j o w i  e u ­
r o p e j s k i e m u  i d a w a ł y  p o w ó d  d o  o- 
baw.  Naturalnie niema Zgodaości między 
mocarstwami, jak to wyn.ka z głosów pra­
sy kontynentalnej. Zapatrywania rormaitych 
krajów na traktat bukareszteński są rozbie­
żne, lecz nie istnieje taka różnica zdań, stó 
ćaby wskazywała na to, że rozmaite grupy 
mocarstw mogą się znaleźć w ob z ch nie­
przyjacielskich.

Co do A l b a n i i  powiedział G r e y :  Tru­
dni śoi w os'ągnięciu porozumienia co do 
Albanii były bardzo wielkie. Każdy wie, Jak 
trudną i krytyczną była kwestya granicy 
półubeno ws hcdnlej. Obecnie osiągniętą zo 
stała um )Wa co do gcaaicy południowej I 
południowi-wa hodntej U nowa ta bezwarun 
kowo spotka s’ę z s laą krytyką, ale nali-ży 
sobie to upizytomn ć, że przy zawarciu u 
mowy c^iem giówn/tn było utrzymanie Je 
d noś ci mocarstw. Jeżeii przez umowę tę zo­
stało osiągnięt m to, t » nastąpiła najiato 
tniejsza rzecz w interesie pokoju europej 
skiego.

Omawiając k w e s t y ę  t u r e c k ą  piwie 
dział G r e y :  Rzeczywiste niebezpieczeństwo 
ule grozi Turcji z zewnątrz, ale przez ale 
'porządki wewnątrz i przez słabość polityki 
wewnętrznej Turcyi. Polityka, której Anglia 
zamierzH przestrzegać, jest zawisłą, jeżeli ma 
być skuteczną, od zgody i dobrej woli in 
nych mbcżrstw. Sprawa Turcyi azyatyckfe) 
interesuje tak wiele mocarstw i to tak w 
znacznej mierze, że cokolwiek ma się stać 
na tem polu, musi się stać za zgodą wszy­
stkich mocarstw.

W końcu oświadczył G r e y  in „koncert 
europejski" miał p.z>d oczami wielki cel,
mianowicie z l o k a  11 z o w a n i e w o j n y ,  a 
byłoby rzeczą mądrą ogr^n^zyć cel „kon 
certu" do tego. Cbceć os'ągrąć c« ś więcej, 
Oznaozałoby ttatażńhie ua szwank ‘ Całego 

koncertu". Łt two jest mówić o sile m o­
carstw europejskich i o tem, Ze m ocarsW a 
atwo ni głyby urzeczywistulć swoją wolę 

gdyby tylko chciały. Naturalnie można u 
rządt&ć demonstra ye fl towe ale,  ̂ gdyby 
m ocaritwa podcz«s ostatnich wydarzeń chcia­
ły były lntarwenloWi-ć, to musrałyby były 
nżyć wojsk i narażać życie żołnierzy.

Jeat rzećZą imdżwyćZejnle irudcą zmusić
Neddy. Dzięki zupełnej dyspozycyl głos o»< Carstwa nurupejskie d ■ tego, aby uch wa

przemówiła w ten sposób, gdyż wyrażała 
wolę ludu i armii: Bezpośrednich rokowań 
z Bulgaryą obecnie nie ma, chcć Turcya 
szdzerza pragnie pokoju z Bułgaryą. Zresztą 
Butgarya ze względu na swą przyszłość musi 
dojść do porozumienia z Turcją, gdyż los 
Jej Jest związany z losem Turcyi.

Nowe obietnice.
Konstantynopol. (Tel. w ł) Pośrednik buł­

garski Naczewloz odwladzlł kilku arabusad< - 
rów, aby dowiedzieć się o wrażeniu, jakie 
Wywarła odmowna odpowiedź Turcyi. Am ­
basadorowie oświadczyli mu, że mocarstwa 
podejmą nowy krok u Porty.

artystki brzmiał dosadniej i pełnie] n!ż po­
przednio. De jędrnej średnicy przystąpiły 
teraz pewne i dawlęczne tony górne. Długo 
wytrzymane c na końcu pierwszego aktu 
było chyba wys’ arcesjącą legityinacyą sopra­
nu panny Szafrańskiej.

P. Bronisław Wolfsthal utrzymał w kar 
bach rytmiki trudną budowlę muzyczną opery. 
Obraz sceuiczny pulsował życiem, nad czem 
obok Bumienaej reżyseryi, czuwa pilnie do­
świadczone oko insplnyenta opery p. Pasław 
sklego.

„Krysia Leśniczanka" przypomniała się 
publiczności w poniedziałek. Z ducha lojal­
ności i atmosfery Wiednia, do dziś Jeszcze 
pełnej tradycy) o cesarzu Józefie U powstała 
miła opowiastka o fertycznej Krysi, która 
nawet samemu cesarzowi nie dałaby się zjeść 
w kaszy, nastraja szmęśliwle słuchacsa aa 
top pogodnej zadumy. Sprytnie ekombino- 
wana muzyka jest drugą zaletą „Krysi Le­
śniczanki". Popisową postać tytułową odtwo 
rzyfa w zastępstwie pani Miłowskiej, panna 
M a r kró w s k a. Zastępstwo okazało się w ca­
łej pełni godnem. Panna Markowska sp.ł iiłs 
trudne swoje zadanie wszechstronnie znako­
micie. Niech to określenie starczy z* dokła- 
dnieiszy rozbiór. Wogóle wykonanie „Krysi" 
świadczy o pierwszorzędni śd  Zespołu lwow­
skie] operetki. Zgoła niedoścignionymi eą: 
pani Kasprowlczowa, Jaio dama dworu, zwię­
dła w staro - panieństwie, pan Solnlcki, jako 
krawiec Walperl i p. Kuligowskl, jako Józef IL 
Świetne postaci stwarzają: panie Brzeska i 
Blumenthalówna i pp. Zaremba, Mhiler, Zau- 
cki i Karasiński. Z. J.

liły pieniądze i użyły w jgka, chyba, że cho­
dzi o Kwestye interesujące icb *ł*sae kra 
Je. Ale Jeżeliby miało przyjść do interwsn 
cyi siłą, to ona z pewni śc ą nie i astąplłaby 
ze strory „km eertu" europejskieg t J»ko ća- 
ł ści, lub, że „koncert* jednemu z pafiitw 
udzieliłby mandatu, lec* InLrweueya iako 
mogłaby nastąpić wtedy, gdy to lub owo 
państwu zostałoby sprowokdwanem do wy 
stąpienia na własną rękę I we własaytn in­
teresie. (Patrz artykuł w dzisiejszym nume­
rze pod Łyt. „Sprawy bałkt-ń <kle". — Przyp 
Red.)

Grey ob ońoą pokoju
Londyn (T. B.) Na wczorajsz-m posiedzę 

nlu Izby gmin podniósł B on  a r i a  w, że po­
lityka G r e y  a cieszy się wszęlzte zaufaolem. 
Mówca wyraz ł G r e y o w 1 gratulacy *, z po* 
w od u, że dzięki j e g : usiłowaniom udało się 
uniknąć wojny europejsiclt J.

Opera l operetka lwowska
w Krakowie.

Środa. „Zuzia", operetka w 3 aktacb Wanyi*ego j 
Heleną Milowaką w roli tytułowej.

Czwartek „Madame Butterfly" opera japońska 
w 3 aktaeh Pcociniego.

Piątek popołudnia. „Straszny dwór", opera w 4 
akt ub St. Moniuszki Ceuy dramatu.

Piątek wleotór. „Zuzia", operetka węgierska w 
3 abtacb A. Reuyi’ego.

Sobota. „Zuzia", operetka węgierska w 3 aktaoii 
Reuyi’ego.

Niedziela popoł. „Halka", opera narodowa w 4 
aktaeh SteoiBłsww Mońłuszi.i, z Józefą Z*ćhargką w 
tytułowej partyL Ceny dramatu.

Niedziela wieczór. Uroczyste przedstawienie ku 
ttczofceniu doia urbdiin Nkjjaddiejszego Pana. Rozpo­
cznie : „Hymn ludowy i Ap teoza z udziałem całego 
personalu. Nastąpi: „Kwa", operetka w 3 aktac-ń 
Fr. Lehara.

Zmarli. Władysław T w l s ś o i c k i ,  'radca 
Sądu kraju W eg o wyżsrege, lat 62, zmarł doia
12 bm.

Składki. Z okazyi poświęcenia „Hoteta ‘
nowy Zarząd składa na rzeez koSołoła N. r. ary 
80 K (dwadzredcia).

Rosyjskie intrygi.
Paryż. (Tel. w ł) „Tempa" donosi a Pe­

tersburga, że w Bukatesacie została wię 
czona nuta, która powiada, raąd rńayjakt 
zastisega sobih prawo, sby w porozumieniu 
z mocarstwami przeprowadzić rewizyę traktatu 
dotycząosflo Kawall. Fakt ten wskazuje na 
Istniejący rozdawięk francusko-ri/syjski.

' Wymiana zdań między mocarstwami w 
sprawie rewizyl traktatu wykazała Jednak, 
żej kooperacya Austro-W ęgier i Rosyi była 
w tym wypadku z u p e ł n i e  p r z y p a d k o ­
wa. Austro-Węgiy domagają się bowiem *«• 
wisy i Całego ukłaau, czemu Rukya s t a n o w c z o  

się sprzeciwia ze względu na Serbię. StajO- 
wlSko Austryi nie pozostame J e d n a k  Oez
-WilływU ua politykę rosyjską; R «y *  #®towa 
jegt jsdnak zrzeo się swyoh planów w razie 
jeśli będzie mogła w ten apóśńti uniemożliwić 
zamiary Austryi.

P n f rzeoienia Rosyi.
Londyn. (Teł. wł). Bukareszteński kore­

spondent „Dhily Tebsgr." doatS:, że Rosy a 
dała Bułgaryt prayrzejzeule, żs s p o w o d u -  
j e u p r z ą t n l ę o l e  A d r y  a u o p o 1 a p r s e z  
T t i r k ś w ,  o d d a n i e  K u ł g a r y i  K a w a l i ,  
o r a z  z w r ó c e n i e  j e j  K o c z a n y  i R a d t -  
w i s z t e.

Nieugięta Turcya.
S U H o w is k o ^ M o y i.

Konstantynopol. (Ttl. wł.) Wielki Wezjr 
oświadczył, ze odpowiedź Turcyi ‘ dla mo­
carstw ale mogła nikogo zaskocayć* Turcya

Echa z Bałkan u.
Bezpośrednie luformacje.

Sofia (Tel. wł.) Angielscy posłowie w So­
fii 1 Bukareszcie zostali wezwani do Londy­
nu, aby osob'ś:ie zdali sir Greyowi sprawę 
o zmianie sytuacyi, spowodowanej trakta­
tem p> kojowym.

0 wyspy Egejskie.
Poryż. (Tel. wł,) Wczoia] ambasadorowie 

włoski i francuski Wfęćzyii w Londynie sir 
Grey >wi noty, w których Oświadczają, że 
ich r ‘ hdy godzą się nh formułę w sprawie 
wysp Egejskich.

Albeńozyoy się ule buntują.
Cetynia. ( T. B). „Urzędowe biuro pras »we“ 

oświadcza, że dóuibaienis, jakoby szczepy 
alb ińsk'e Gru*da i H o t i  powstały przeciw 
Czarnogórae ■Jest nieprawdą. Natomiast Jest 
prawdą że do szczepów lycb wysłano agita­
torów, którzy mieli je  podbursyć-przeciw Csar- 
nogórze, co im Bię jednakże nie powiędło.

DeiiiublllZttcya
Sofia. (Tel, wł.). Król Ferdynand uaaje 

się d i Klistendil, aby osobiśrie zawiadomić 
trzecią armlę o demobi.uaćyl. Król na czele 
tej hrmli powróci do SoM.

Belgrad (Tri. wł). DiJsiaj został ogłoszo­
ny rozkaz, zarządzający demoblłizauyę armii 
serbskiej.

Telegramy.
i1T«lairr»*ił „Ó losc N .rw ćt- » 13 giefpnia .j

Giełda.
Wiedeń. (Tel wł.) Dzisiejsza giełda była 

d bra. Zapotrzebowanie plebiężne zdałe.
Zgon twóroy Sóoyaiizma.

Zurlch (T B.) Poseł August Babel zmarł 
dzisiaj

(Urodaił sie 22 go lutego 1840 r. w Ko­
lonii. Od r. 1861 brał uoział w ruchu r. b <- 
talczym. Z ja t jf w r. 1867 wybrany posłem 
do parlamentu. W r. 1872 został za zdradę 
stśau shetany razem e L eókaecht^m ua 2 
łata więzieni*. Od r. 1891 należał dn reda- 
kcyl „Vorwa tsu“ . B jł wybitnym uuiwcą i 
parlamentarzystą, Przyp, Red).

P olltyoxn e m a iy n ie .
Londyn. (Tel. wł.). Zotiżenie państw bał­

kańskich i R jsyi w Bukareszc e utwierdzone 
zostanie przez szereg małżeństw. 1 tak ks. 
J rzy grecki oż*at się z osiemnastoletnią 
córką ru.cnuńskit-g.j następcy tronu ks. Elżbie­
tą. ks. Kard rumuński, ożeni się z młodszą 
cóirką cara, Tatianą. Najstarsza córka cara, 
Olga, wyjdzie za mąz za ks; Alskshudra 
serbskiego.

Koniec strajku.
Medyolan. (T. B ) Wczoraj raao strajk 

faktycznie został zakończony. Syndykat ro­
botniczy, który organizował strajk w Me- 
dy o l a n i g  i Włoszech wsywa obecnie do 
zakoń z^uia strajku.

Most na. Amorze.
Chabarowsk. (T. B.) Wczoraj pOlożouo ka­

mień węgielny pod most kolejowy nad rzeką 
A m u rem. Most ten będz e naj większem dzie­
łem budowlanem tego rodzaju.

W alki i  pow stań cam i w  Gbliiaoh.
Pekin. (Tel. wł.). Prowiaoya Uenk-tu, o- 

raz resata prowlncyi Cze-czu-au stanęła po 
stfoaie rządu. Niepokój budzi wiad .mość, że 
Mongołowie posuwają się naprtód Gddział 
wojsk rządowych, złożony z tysiącajlud*?, po­
bił powstańców wokulicy Sztngaju. Powstań­
cy jednak zaatakowali ponowuls wojska rzą­
dowe.

Pekin. (T. B.) W pobliżu Szaugaju około 
1000 żołnierzy rządowych pobiło 1500 po­
wstańców.

m jjeoaaii de Krakowa.
! HOTKL FRANOU8KL Karol Turski z rodaiuą 

z'Łopucho we], Stanihlawowie Zubrzyccy z Tarnopola, 
t>r'Tp*e8I,kw Uhęcióski z Odessy, Ludwik Becker 
z Wiednia, Zygmunt Ouałacińsa.1 ze Lwowa, Atekaau- 
der Lorroz z Radymna, Leon Pitułko * Wiednia, Wło­
dzimierz Kunowgki z Borysławia, Józefa Folakowa 
z Warszawy, Ernest Schmidt zj Lwowa, Helena Wa- 
pińska z Warszawy, Dr Józef Seller z Sołetwiny, Ka­
rol Szczeciński z rodziną z Warszawy, Alfred Bonia 
z Wiednia  ̂ Dc Marku* Beck z Fragł, Władysław Len- 
OZOwski z Kijowa, Edward Dunin z Warszawy, We­
ronika Oałązaowa z Warszawy.

£
N t g g j i ł R G G ,

-a1 artykuły n tsj ruoryce Kedakoya nła 
prźyjinuje i»dn«[ odpowiedMUlności.

PPdkiękowanis.
Wszystkim, którzy raczyli przestać wyrazy 

szczerego Swego wspóteeooia i wiiąó odział w 
pogr«tb;e n.eodżałowsnego męża, brata 1 szwa­
gra naszego ś. p. J ó z e f a  Ł a b ę d z i a  w Ma 
chaosu, a w siosególncści Przewielebnemu Da- 
ebówieństwu i kolegom zmarłego, składamy aa 
twj: drodze serdeczne „bóg zapiać".

Zona wraz z rodziną.
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P oszukuje się

P r a k t y k a  n t a
do handlu ko!onia'uog> i d<: ikatesów W ojcie­
cha Olszowskiego Kraków. Mały rynek róg 

ul. SzpUi-lr.ei.

Malka prcinsora
gimnirya-lnego przyjmie uczniów ua 
szkucie z tałem utrzymaniem, zapo^®1 L 
j/OKk iwą opiekę. Ul F e licy a n *  **

p a r t e r  na le w o .

P o s iu k u je

wspólnika
er- entualnie m ożna nabyć < ande! korzenny 
l urtow nr b. dobrze reŁtuJ%cT się z kapi­
tałem  15.rC0 h o r o i. WiJ<ł°muśc K r a k ó w , 
Itrach u Ł. O. a  P » n a  Fn n f c n .

agronomii niemając środków na koń •-zonie 
uniwersytet11- przyjmie miejsce stałego po­
m o c n i k a  prukiykanta rolniczego
Oferty Prosz$ składać student 13“ Admioi- 

gtracya „Głosu Narodu.1' 867 0

II J
szuka posady rocznej lub kampanię; zgło­
szenia „Oorzelnik* restante Kraków, gł 

poczta aa kwitem ing.

PIEGI
żółte plamy, opaleniznę i t. d. nsnwa pod 
Bw araneyą Aptekarza Jana Gadebusch’a 

z Poznania

A X E L A  K R E M
Vi słoik K. 2.

AKELA MYDŁO
1 kaw. K. — 80.
3 ,  „ 2 25.

Do nabycia: w aptekach i dro ^ueryach

Zastępca W. BARCZYŃSK1
K ra k ó w  u l.  Z w ie r z y n ie c k a  L .  2 2 .

męskich i damskich z ilustrącyami. 
Jedyne i niezbędne dzieło w ję ­
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysylksj 2  K . S O  h -  
Adres na zamówienia : \M  O  j "
c l e c h S a m a r s e w s k l
mistrz krawiecki, Konigshutte 
0|S. Uczę kroju listownie. Pros­
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. —  W iele uzuań >

| poszukuje cbroteego i c bansj- | 
mlonego ?, tą brtnżą zastępcy 

I  ua Kraków. Łaskawe zgłosze- 
I  nia do Adnrdnistrar.yi , Gł o s u  
1  N a r o d u * 1

Zakłady eternitowe

Ludwika Hatschka w Vdcklabruck
Patent auitr. 5970. Wyrób krajowy.

Baczność!
Ostrzega się przed lic' emi naśladowuict- 
wami. Prawdziwy “ Eternit" jest tylko ten, 
który ma na płytach wyry tę. markę ochronną

ETERniT
Każdy inny materyał nie posiadający marki 
ochronnej „Eternit11 je :t materyałem do po 
kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 

i prz< makalnym.
Łupek patentowy asbestowy.

ff E T E R N IT "
jest najlepszem pokryciem dacbowem, sta­
nowczo O B R ie trw a łem . Lekkie, nieprze ­
makalne, odporne na zmiany atmosferycznej 
nie wymaga nigdy naprawy nadaje się wy­
śmienici e na wykładanie ścian od strony wia­

trów i t. d. 372 10 7 
Generalne zastępstwo Ludwik Hatschek 
  K r a k ó w ,  W r s e s in s k a  II.

ma Bank p a rce la c y jn y
w likwidacji. _

K oło  P ilzna: Pilznionek, około 2110 I  
mrg. Woluiki, około 115 mrg. ■

K oło  K olbuszow ej: Hucisko, oko­
ło 150 mrg.

K oło  Frysztaka: Glinnik górny,
_ około 220 mrg.

In.ormacyi udziela adw. D r . G rzesik *
1 “ ul. Batorego L. 30, wchód od 

uh Bourlarda. 977 6 2

Ibrazj orjjiialj
wybitnych artystów malarzy oraz ki imy 
sprzedam po bardzo niskiej ceuie. Oglądać 
można przez cały dzień tylko do 7 sierpnia 
ul św. Anny L, 3 III piętro. 886 4 3

4'“" T A R S E  P I E R Z E
1 i>g Sse&rrjjo, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 b., najl. n iiw p ó t b i a ł e g o  2 Kor 80 l>, 
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p n r h o w e g o  5 Kor.
10, 1 kg. najl ś n ie ż n e  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor.
40 h, 8 Kor , 1 kg szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzusznego 
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5 kg .  f r a n k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonician-go czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nanking),
1 p ie r z y n a  180 cm. dług. 120 cm szer. z  2 -h .a  p o d u s z k a m i  każda 80 cm. 
dłu/. 60 cm szer. napełnione nowym sz-irem bardzo trwałem p n e h o w e m  
p ie r z e n i  16 Kor., p t i lp u c l ie u i  20 Kor., p u c h e m  24 Kor., pojedyncze pierzyny 
!0 Kor. Kor., 1 t Kor.. 16 Kor, poduszki 3 Kor.. 3 Kor. 50 li, 4 Kor., p ie ­
r z y n a  200 cni. dług. 140 cm. szer. 513 Kor,, 14 E r. 70, :7 Kor. 80 h, *lKor., 
p o d u s z k i  00 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 b, 5 Kor. 20 h, 5 KoE 70 h. 
p o d ś c i ó ł k i z mocnego gradtu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor.
80 h. Wysył i za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamitna do/.wolana 
za uienadająco stę wzrot pieniędzy. T . i t e n l s e l i  w  I ł e s c h c n i t z  BTr. 8 ti5

C C z e e h y ) .  Bogato ilustrowany cen.jik darmo i opłetuie. |

LeezaicThygieniczn^ 
ARA H. TARNAWSKIEGO

mm

DRUKARNIA

„ G Ł O S U  N A R O D U "
W  KRAKOW IE UL. Ś W . T O M A S Z A  35

TELEFON 190 TELEFON 190

w Konanie (za Kołomyla)
stac. koi. Zablotów łub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

R o cz n e  g łów n e  w ygrane K. 515.000
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie

m i e s i ę c z n i e  t y l k o  k o r o n  6.
z następującą nadzwyczaj pomyślną grupą:

Następne ciągnienie:
1 los węgierski czerwonego k r z y ż a ...................................................................I- września
1 » „ bndowy Basyliki ...................................................................... 1- września
1 „ serbski tytoniowy......................................................................................... . 15. września
Kwit wygr. losu ziems. kred. II.  .....................................................................5. września

Do nabycia za gotówkę według knrsu dziennego, albo też tylko

w 35 ratach m iesięcznych po koron 6.
z natycnmiastowem pr&wem gry poza płaceniu pierwszej ra y przekazem pocztowym, 

albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. O.

E D W A R D  U R B A N ,  D o m  B a n k o w y
Berno mor. Grosser Platz 2325 

(w domu własnym)
Solidnych stałych zastępców miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych.

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ii ość" czcionek rozmaitego^kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie ruboty w zakres drukarstwa 
wchodzące; broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

F. Kopaczki!ki i $ka i l: i ?  J? £ ?
F a b r y k *  w y ro b ó w  b ron zow n iczych  t z łotn iczych  
odlfewarnia szlachetnych m etali o ra z  *  / łączna  •> 

prezentacya szat P u rg ic z n y c h  

=  Z w i ą z k u  pracy polskich I  Met / i  ,n\%  ■ =
Firiaa ó u k  istniejąc*, od r. 1864 starała się isw jzs łyd potnehom 
kościołów polskich wyrobami bronzownlczyral i złotniczymi, wykonywanymi 
Stardunl* i sumiennie Ufając, ż* Przewielebne Duchowieństwo, która nu, 
dotąd daj tyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparci* na­
sienia eelewi — wyrugowania obcych , importowych towarów I adohłenln 

polskich kościołów praoą potok lob rąk- 64 0
W  K R A K O W IE  ULICA BRACKA L. 8. (TELEFON 23*®).

APARATY FOTOGRAFICZNE, mm za pierwszurẑdnii. KINA
v- łRerej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w nsszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego cbrotn stale świeży mateiyał. Nasze ulubione apa­
raty ,Austryakamera“ i płyty „Austrya" mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie", Wien VII.

Ł E C H N E B  ( W I L H E L M  M U L L E R ) Fabryka aparat, fotogra­
ficznych W ien Graben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów rotograficzyncb

atelier dla amatorów. 868 4 4

G. k. Dyrekcya kolei pansfwowyeh w Krakowi#

WYCIĄG
z rozkładu jazdy ważnego od 1 m aja 1913.

100
m

O d jazd  z  K ra k o w a P r z y j a z d  do K ra k o w a .
12'20 w nocy, p. osoh. Nr. 11 do Podwoło* 

czy * >>. Połączenia: do Nowego Sącza, Kry­
nicy, Orłov-a, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymało wa,

12-60 w nocy, p. poap. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina.

“ 13 a nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega,
Bełżca, Sokala, Sambora. Chyrowa Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

$-65 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 rano p. osob, Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgńrze-Piaszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice

-'20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzehinię,

o-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisław owa, lóaan. Połączenia: do Szczu­
cina. Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełzo.., 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

ń.26 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
zeania: do Wrocławia i Boriina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc. Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7 50 rano, p. o»ob, Nr. 15 do Podwołoozysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

810 rano, p. osob. Nr. <11 do Wieliczki.
8'25 rano, p. osob, Nr. 8211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8 46 rano, p. posp. Nr. 20ó xod 15 V. do 

30 IX. wł.) ao Podwołoozysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczynieo, Kijowa, Odessy.

9‘30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nuwego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
pławzów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 

upanegę, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
<mo, Stanisławowa, Tarnopola.

 ̂a°i laa.v °*“ b 18 d0 Wiednia, Gli-w o, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Bema,vvt»rflzawy. 1 ^ »
i0 .26 rano, p. osob. Nr 43 (od 15 VI. do 

30 IX. włącz.) do Zakopanego i Kabki 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia.

10.45 rano, p. osob. Nr, 13 do Podwołoczysk 
i Ickan. Połączenia: do Nowego Sącza 
(Krynicy od 1 V, do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Ohyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po- 
tutor, Kopyczyiiei. Zbaraż*.

1.15 po pot., p. osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę: 
oimia przez Podgórze-Płaazów. Połączenia

1 do Wadowic i Bielska prze* Kalwaryę

1'30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1-42 po poł., p. osob.’ Nr. 6213 do Ko my 

fzowa I Mogiły.
! -4i5 po poł., p. osoh. Nr. 48 B (do 1 v  Jo
30 IX., co niedzielę i święta) do Trzebini.
Tó7 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia- 

do Wrocławia, Berlina. Opa-ry.
2‘35 po poł., p. posp, Ni. 6 do Wieduia. Po 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi 
Karlsbadn.

2 po po,-> p- 08ob Nr- 44 B (od 1 V. do 
30 LX codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy.

2-51 po poi., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po 
łączenia: do Szczuciua, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa 
Sambora, Stryja.

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła. No­
wego Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 30 IX)

3 25 po poi., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca 
(od U> VL do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż.

5-40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego 8ącza, Jasła

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6*45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6'6ó wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Taroowa.
7-40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do WieliczkŁ
7-44 wiecz., p, posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

80 £X.) do Karlsbadu.
7‘5& wieczór, p, osob. Nr. 45 do Nowego Za­

górza, ChyTowa, Sambora, przez Podgórze- 
Pł&szów. Połączenia; do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezo- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8 00 wieczór, p. osob. Nr.6215 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczo. p. posp. Nr. I do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancyi. Połączenia: do Ohy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9‘CO wieczór, p. osob. Nr. 17 Jo Podwoło­
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzym&łowa, KI 
jowa, Odessy.

10-15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: uo Warszawy, Iwanogrodu*
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadn.

10-35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
K>-56 wieozór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do WioKczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.55 w nooy, p. osob. Nr. 47, do Nuwego 
Sącza. Połączenia: ds Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Strói. 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory­
sławia, Stryja, Stanisławowa.

13-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan 
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadn, Pragi, Ołomnńca, Opawy, Cio- 
gzyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3-30 w nocy p. osob. Nr 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymało wa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna. Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala. Jasła, Rozwadowa.

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5-30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia,
ó 56 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. połączenia: z Gorlic, Oi 
łcwa, Zakopanego.

8*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7'20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia
7 fx  ranot P- OHO,>. Nr. 412 z Wieliozki.
7 "5 „  „  „  Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7-55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe- 
Suchy, * Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

8-15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tamowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż.

s-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
?0 EX. wł.) z Karlsbadu Połączenia z Pra­
gi, Ołomuńca.

8-44 rano, p. osob. Nr 18 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, lwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza.

9<j5 rano, p. osob. Nr. 41 .z Granicy. Połą- 
ozenia z Warszawy.

9'35 rano, p. osob. Ńr. 13 z Wiednia. Połą 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielaka, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War­
szawy.

tl'20 rano, p. miesz. Nr. 462 z WieliczkŁ
li-55 rano, p osob. yjr. 39 z Wiednia.
1 -̂68 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa 

i Mogiły
110 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 

3 0 IX. oo niedzielę, czwartki 1 święta) 
-  Tarnowa. Połączenia: * Nowego Sączu, 
Szczucina.

5*24 p. pot, p. osob. Nr. i4 ze Lwowa. Połą­
czenia z Samboru, Stryja, Chyrowa, So­
nata, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 

(Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No­
wego Sącza, Stróż, Jula, Szczucina.

2-05 p. poł., p. osob. Nr. 44 z Nowego Są­
cza. Połączenia z Krynicy (od 1 V do 30

IX.), Zakopanego, Zwardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę.

2-20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą­
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2-45 po poŁ p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

$■36 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

4-52 po poŁ p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenburga).

V50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 EX. 
w ł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynioy od 16 VI do 30 IX.) Nowego 
Sącza, Strói, Jasła, Szcznoina.

6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z WieliczkŁ
6-Ł5 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, N owego Sącza, Stróż, Ja­
sła, Szczucina.

6'63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po­
łączenia: z Lawocznogo, Borysławia, Tusta- 
nowic, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę.

7-10 wieczór, p. osob. Nr. 6 2 1 6 z Kocmyrzowa.
7 36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do

30 IX.) z Podwołoczysk. Połączenia z Ki­
jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

810 p. posp. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

3-23 wiecz., p. poap. Nr. 102 (od 16 VI. do 
30 IX. wł.) * Zakopanego i Rabki.

8-50 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V do 30 
IX. w niedzielę i święta) od Trzebini.

9-10 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połąozenia z Sierszy woduej.

9*24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołocz ysk 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
wa, Husiatyna, Czortkowa, Kopy czy. 
niec. Brodów, Ickan, Rawy ruskiea 
Podhajeo, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Ty nowa, Jasła, Rozwadowa, Or 
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stróż, Szcznoina.

9-45 wieozór. p. osob. Nr. 19 * Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy,

10*24 wieczór, p, osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połąozenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynicy, Nowege Sącza, Strói, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki

11-05 wieczór, p. osob. Nr. 44 z Nowego Są- 
oza przez Saohę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 
i Wadowic przez Kalwaryę.

i 1-38 w nocy, p. posp. Nr. 9 * Wlwdni* 
Połąozenia: z Karlsbadn, Pragi, Op awy 
Wrocławia 1 Berlina- prze* Trzebinię, Mo 
skwy, Petersburga, Warazawy.

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publicznośoi, oraz

P E N S Y O N A T

FBilfZ SCHULZ, K  UZfU-Gs»23
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państw, we mi — znako­
mity peusyonat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 0

Dobre dzieła
Polecamy: prace

J. N. TR EP K I
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanle i Albertanki
4. Opieka nad terminatorami
6. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Sumaeii 
cena po 50 hal.

S. t. MZI21HDBSHI IHIHŚH
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Prawdziwe bernifiskii materyały
na sezon wiosenny I letni 1913 

Jeden kupon 310 [ I Kupon 7 Kor.

i
1

i. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o

1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabryoznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegsl-lmbof w Bemie, Morawa-
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

S TO R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  tlo o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet

W. P Ę D Z I W I A T R
K r a k ó w - D ę b n ik i  u l . B a r s k a  ŻC
Zamówienia na prowineye uskutecznia si 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gratis 1 firanko

977 15 3

WŁOMZiff czrmiflT
poleca się dwie rodziny, któryoh nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowie 
Łaskawe datki przyjmuje A.dministraoyi’ 
Głosu Narodu", 212 0

14411153
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IW t  KULESZY
naprzeć w cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gol owych 
pomników z piaskow­
ca, granitn i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grabów w ml»j- 

tsu i na prowineyi
Telefon !3dL

Jednorazowa próba
prze&ena każdego o jakość'

„KAWY“
prawdziwe angielskie ceylony, palone 
ta pomocą gorącego powietrza, aparatem 
najnowszego systemn, Jakotei i snrow" 

po nąjtańszyob cenach poleca

W. Olszowski
■—  KRAKÓW ~

Ma^y Synek róg Szpitalnej,
N a jw yb orn iejsze

TurkesUnskie melony cukrowe
Koszyk poeztowv 6-cio Kg. K oron *8.10 
Przesyłk*. koiejowa 26-cio Kg. Koron 8 .—
dostarcza Szilagyi, Eksport owoców

Kiskóres— Węgry. 948 10

C U K I E R N I C Z Y
zdolny pomoonik do ek n p ed ycji potrzebny 
zaraz w Cukierni Jana Michalika nl. Flo- 

ryańska L. 45. 1013 0 1

K u p u j e
meble 1,‘psze i zwykle, fortepKny krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń it. p. rzeczy.

K r a k ó w ,  ul. G o ł ę b i a  Nr. 10.
Chrześcijański handel mebli używanych lecz 

dobrych L000 10 2

s P o d  g w a r a n c y ę  n a t u r a l n a  :

I VI NA M S Z A L N E
lolnlcz. towarzystwo w W.ppach (Kraina), 
idecane gorąco przez książęco-biskupl or­
ły nat w Lubianie, dla dostawy pod gwaran­

cją naturalnych win mszalnych.
Jiale w.ns nadzwyczaj łagodne i dobre — 
los ta w a od stacji kolejowej Hałdessebaft 
colo GÓBS, po K. Bfr do K. 60 —, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkio białe i czarne, Ries- 

ling A Żela po K. 65-— do K, 86 — 
Niżej 66 litr, nie dostarcza lę. 

Towanys wo r jdu,o »ie pod nąjiiu tjszj m 
ladioiWh parafialnego Urzędu w Wlppaek, 
ak, ie jakUkc' riek n a d u ż y c i e  jeel 
wyklucie \ — Przy większych dostawach 

  — — niższe ceay. — — — !

Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina) j

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do AmeryfeS lub Ran&lSf, aby udali się z pełnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zo fii Bissiadseklej w Oświęcimiu)

które nfs g ik t^diiTch sfwptów. asi naganiacay. 
na— — — — n i | M | M j M

i P L A C  P O W Y S T A W O W Y )
L L W Ó W ,  P A t A C  S Z T U K I .

W YSTAW A R. 1863
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)

14 SAL. 9,10 14 SAL.

■  ■  I  ■  m U  ■
■
F I

■ Ani p r a w n i
m
■
■
■
■

nie mąją tutki cygaretowe „F ram os“ . Palą się lekko 1 równo, 
a eo najważniejsze, że dym ich jest niezwyale łagodny 1 chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniej szych liści morwowym przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
hsnuunn 1 tąjeuńfoa, Jakim Jest „Wata SalvesOl<<t umie­
szczona w ustiaku, własności te powyższa i potęgują n P n *  
■BOD** nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
śkreduiomocnych, wskutek swego nader delikatnego wtóku

roślinnego.
Pisy zakupnle tutek żółtych — p ro szą  u w aiad , esy na 
pudełku jest słowo „Framoe* 1 moje nazwisko, bo tylko to — 

sa p lernszej Jakości.

Do  nabycia w« wszystkich trafikach.— | j —  d o  naoycia wszysiaicn iraunacn.

Usoba młoda ■ u  m  r k i d o u / S K I
. n.Un« dnhna irnanr.d.rHt wn i kncliniA no- i ■  E  ®  ®  W  G B  Gw  w W  W W  I w  G  W lnająca dobrze gospodarstwo i kuchnię po- | 
zakuje miejsca od i-go września Zgłosze- 
lia: B o s a l i a  G o r g n l ,  S ę d z isz ó w  

P le b a n ia  1011 4 1

Mi Mi' Howiij
poszukuj* na czas wakacji zajęcia lub lekcy! 
t wydziałowych niiszych klas giion. i i Bal 
oraz buchalteryi i innych prŁ1.diulotow han­
dlowych Zgłoszenia „M K “ do AdminHtra- 

cyi „Glosa NaroJnŁ 874 o

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego r Łętach. Słjik 
60 hal. Orłata poczt. 45 hal. ca zaliczką 

o 20 hal. więc* j 476 60 23

gl wfl lif  lko w«n« iwo

N a u c z y c ie lk a
posiadająca ję .yk niemiec) i, francuski i ła­
ciny, ono ri l otj rę< sn jak haft I .. f. 
pos .ukoję lek yi w miejscu, lub na wyjazd 
za s kronrsyiF wynagro< jeniem. Zglcs wnia 

d t Admfr istracyi „Glusn Narodu".

N a  ra ty !
najnowszej konew -kryl, nie­

sione Pingera maszyny do 
szycia, baftn i do wszel1 lego 
przemy .iłu, z fabryp iriato- 
wfj sławy, poleca pieiwszo- 
rzędra znana z ra-tinw.se

firma:

K .  P a w ł o w s k i
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 13
dodtawra wielu stowarzyszeń zaroLkonch 
Związku rrz< dników państw, i Central 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Wina
m m. M ______ X  dostań mcżnt

C IO  M S Z  Sr SWe po cenie:
WINA stołowe 1. po 70 b. — 80 b.

Teka, 1 p  1 K. 10 k, -  1 L  40 p 
3 K — 8 Ł  

. Aun słodkie l  po 6 F\ — 7. -  be
oskach, a we ras-k. e 30 hal. droic 

u >1. Pietra Kranetz w Isiasswni m 
Szepesmegy (Węgry)

Za6 kor.

Fabryka tutek I bibułek cygaretowych
5-  w Krakowie. ■! 0

m m m m m m i m m m m m m w
Zastępstwo i skład

„WEGKfl"
słynnych aparatów i słoi do konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp.

posiada firma

W. H ASLKI
handel żelazny 

ii.Szewska 23. Kraków. Sukiennice 21-22.

beczułka 6 kg. brutto znakomitej BaYDDZY 
MAJOWEJ • ■ysjla za saliozką fzhryczny 
■kład scow Bra«ł Rolnickich, Kraków Wie 
topole 7AL — Cenniki różnych serów na

danie darmo 1' a tnie. 366
ia żą 
V -U

!! DO SIEWU !!
H o d o w l i  z t n  w M ik u l ic a c h  p . K a ń c z o g i
prowadzona przy pomocy oakladn hodowli nasion Akademii Dublańskiej 

sprzedaj i w miarę zapasów następujące odmiany :
J ę c z m ie ń  zin tow y, od kilkunastu lat stale uprawiany, zupełnie zimo- 

trwały, zasiew z końcem sierpnia, zbiór z końcem czerwca;
Ż y to  m ik u lic k ie  w c ze sn e  na gleby .słabsze, jałowe i lekkie plaski, 

znos późny zasiew, odporne na mrozy.
Z y to  petkU ftkie pierwszy odsiew z oryginalnego.
P sz e n ic a  m tk n llc k a  o s tk a  I I .  znana z plenodci, na każdą glebę.
P sz e n ic a  m ik u lic k a  g ó łk a  „ Ł « z lu k a “  szczególnie odporna na 

wymarzanie plenna.
P sz e n ic a  m lk n l ic k a  g ó ik a  , , B ia łk a "' szczególnie sztywną ma 

słomę, w glebach urodzajnych daje wysokie plony i piękne zUrno.
Ceny bez obliga loco st Kańczuga bez worków:

J ę c zm ie ń  z im o w y
Z y ta
P szen icy

fO kg. 13 K , 
50 kg. 3 K , 
60 kg. 17 K.,

100 kg. 24 K., 
100 kg. 25 K , 
ICO kg. 32 K.,

I 000 kg. 220 K. 
1000 kg. 230 K. 
1000 kg. 200 K.

GALICYJSK I -
Związek Mleczarski |

pod Patronatem Wydziału krajowego
Lwów u l. Mickiewicza I. 26

doParcza najprzedniejsze 559 20

M A S Ł O  D E S E R O W E
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po c< nad każdorazowych notowań 

odpowiadąjącyoh konjukturze targu.

Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I.

□□□□□□□□□□□□□
8a
%

^O C O O D D O ooonoonpannaaaaaaooD D D aaaaaG D D D aanęaaanaD or-

Ogłoszenie dzierżawy.
Hutel George,* wraia zrestauracyą we Lwowie jest zaraz do wydzier­
żawienia. Dzierżawca otrzyma cały hotel ł lokal restauracyjny, zupeł 
nie odnowione tak, iż odpowiadają wszelkim nowoczesnym wymogom

Oferty wnosić należy do dnia 31-go sierpnia 1913 roku.
Bliższych szczegółów i warunków udziala Towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul. KI.

Tańskiej L. 3 Jako właściciel hotelu. 1025 5 i

m g n m n U D n n n n n n n n nnn

□

o

I Hcądnwo upraw uiosa

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
I pod firmą

R . R i ą c a  1 C h m u rs K f
id Krahorałe, fo  Gcnrady 1. 4-

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone I
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające saładem chemioznym wodom:

Bilińskiej, GieeehPblersklej, Seltersklej, Ylchy, Homburg ,klsslngon,
tudzież specjalne lecznioze jak: litową, bromową, jodową, żelezistą, kwaśną oraz 1 
1 me wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darao

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI n
B = - > — —  n H J L t r e a c j  j H a u a o i  —  ■ — ■ n

- W A P N O  4
S  Z Wapienni ió * w Pogorz^cach (Stacya kolej.) !

Poszukuje się zdolnych zastępców!
30 10 M

Z l l  i
IB&3I

I
Informacyi udziela:
Filia Banku Hipotecznego w Krako

ODDZIAŁ TOWAROWY

u r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIAŁIKA
W nunWIE, *. FkrriMi L SI. Filia: d. ! jlti L W
P o leca  w  zakres m asarstw a w chodząte w yroby w jak najlepszym  

gatunku i 8 wybernym smaku.
PRZKSYLKI ODWROTNĄ POOBTĄ NA POSRANHH

C. K. UPRZYW GAL1C. AKCYJNY

S  FILIA W KRAKOWI U
R y n e k  G ł ś w n y ,  R ó g  u l i c y  B r a c k i e j .

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

1 . 2 0 ,0 0 0 .0 0 0 -  K . 1 1 ,0 0 0 .0 0 0 -
Listy hipoteozne w obiega będąoe K. 210,000.000 -
KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY w 20 12
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY I KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAlLICZtfA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA I DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej.

Bez konkurencyi
wyłączna eprsedai na całą G a l i c y ę ,

Znakomitą oryginalną holenderską

śmietaną
do kawy i na kiemy w pnBzkaeh od l/ i — 2 litrów —  oraz 

8i niezrównaną herbatę ceylońską is
- =  k a n g a l l a  .—

pod właaną marką ochronną „ P A L 9 A “  j>o'ec%
A. H aw ełka, o. k. Dostawca Dworów w K rak ow ie .

727 6 6

gWYBORNE MASŁO
@  deserowe, stołowe 1 kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą l koleją. ©

§ Mleczarnia Łuczanowicka§
©  w Krakowie, ul. Czarnowiejska 1. 70. 828 o ©© ©

t
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ZAKUD
H-IUHKIIIHI

BRACI
T R E M B E C K IC H

w Krakowie 
R a k o m le c k a  I. 7
(dom własny) Telefon 46i 
Podejmuje się wykonywa­
nia wszelki, h robót w za 
kres ten wchodzących, 
a wszczegó Iności GB OBO- 
WCOW i POMNIKÓW, 

w miejscu jak i na prowincji. Po- 
wielki wybór gotowych pomni- 

z piaskowca, marmuru i granitu.

Obuw|e tennlsową.

PIŁKI N O Ż N E

i n u  r m n
SF01T0WE m SEZON 
LETNI polecaj; aąjlanjąj

R E I M  I S K A  S ™ *.r *7 .
Na życzenie wysyła się franco cenniki 

sportowe. 771 2 2

Kasyerka
z kaucyą potrzebna zaras w Cukierni 
Lwowskiej Jana Michalika ul. Flo­

ry a óaka L. 45 1014 6 i

filw dla każdej Rodziny.
Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 
zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto­
wych za Kor 10 20. — W i lh e lm  P e il 

B ie c z  k o ło  Przemyśla,
1007 10 1

Bracia T er cy ar z c
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim w Krakowi*
Kaźmierz ul. Krako- .a 43. Telefon 208. 
ezreedają u&joowBzecfcniej używane meble 
gięte wyplatane .nl z siedzeniem deszczuł- 
kowem t. j .  krzesła, fotele, kanapy, blanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Bównież przyjmują krzesła do wyplatania 

napraw', I politurowania.

S t o ł y  i k r z e s ł a  
do  w y p o ż y c z a n ia

tą na składzie.
Wycieraczki kokosowe

iraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodnik! kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta 

r.e i do przedpokoi.

N a u c z y c i e l k a
potrzebna na wieś do dwu dziewczy­
nek, kl. IV. gimn. rejil -a i I. licealna 
oraz muzyka. C c e rw lA s k a , G a ik , 

p  D o b c z y c e .  i024 3 1

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsne 
putrawy ale mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom Puddlngl. 
sporządzone z proszku puddin- 
gowego Dra Oetkera . 18 h.

mi łkiem i oukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro- 

Llem do pieczenia Dra Oet­
kera a będziecie źdsiwieni po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet­
kera preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z reoeptatai. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratib i opla'nie.

0r A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na pia- 
wuziwośc fabrykatu Dra Oetkera

L O K A L
iłrzy ni. Brackiej L. 11. parter, cały, specj­
alnie urządzony z boazeryami, linoleum, wo­
dociągiem, 2 d u że ubłkaoye, 8  gabi­
nety, 8  piw nice duże su  oh , podwó­
rzec z wodocąg em. kloaki z portalem ca­
łym frnutowym, nadający sie specjalnie na 
sk ła d  w in a , bul t, ewentualnie na 
biura i t. p. zaraz do wynajęcia, wiado­
mość w handlu £. Smidcwicza Kraków, Linia 
A—B „poprzednio przei klika lat był tum 

skład wina." 964 3 2

tokMni Spółki kNNUMłytfWfł A-łMohWI „Btotu G«ro*i", Wyótwo* I Pśpowtototalny raótktoMAN MATYASIK. Prukanild „6ło«u Narodu*' w Krakowlo, ul. iw , T o « u »  85 , pod zw ? d a v  l R. Dobrztńokltpo,


